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Wracamy jeszcze do „zjazdu gospodarczego 
BB'1. Wypowiedziane tam przemówienia, je
że!' się je dokładnie czyta, są poprostu kopal
nią — niespodzianek, zdolnych do ubawienia 
ludzi w tak samitnyeh czasach. Jeden z głów
nych referatów wygłosił b. minister skarbu i 
kandydat na wszelkie mozmwe posady p. Ma
tuszewski. Znajdujemy w jego mowie takie 
zdanie:

„Ż ycie  nasze, życie tego pokolenia w dzie
jow y m  rozw oju , z biegu historji je®t tak u- 
staw ione, że tylko jeśli będzie skrom ne, tyl
ko  w tedy m oże b y ć  w ielkie".

Toisamo innemi słowy powiedział inry refe
rent; zamiast „skromnego życia" powiedział 
„ściągnąć pasa“ . Mniejsza o słowa, gdy cho
dzi o sens: mamy wedle intencji tych panów 
jeszcze silniej niż dotychczas olbniżyć stopę 
żyoiową. Bardzo pięknie, ale kto i jak ma to 

_zrobić; kto dziś żyje jeszcze tak, że ma Obo
wiązek i możność ograniczyć się? Przyznają 
nawet pp. Matuszewski, Starzyński i Leohnio- 
Iki, głowni referenci „zjazdu" i czołowe figury 
w dziedzinie „gospodarczej", że jeśli ograni
czenie ponzeb ma być warunkiem poprawy, 
moize ten skutek osiągnąć tylkc „zeskromme
nie" mas. A czy można żyć jeszcze Skromniej 
aniżeli faktvcznie już żyją masy robotnicze i 
chłopskie?

Wiedząc doskonałe, jaki rezultat dla produk
cji ma to „zeskromniende" szerokich mas, — 
W'ołają ci panowie o podniesienie produkcji, o 
ożywienie gospodarstwa, o  wzmożenie kapi
talizacji, a równocześnie te możliwości rozwo
ju i oż>wieniia podcina coraz dotkliwsze 
zmniejszanie możności konsumcyjnyoh mas

Kogo p. Matuszewski miał na myśli, woła
jąc o skromne życie? Jeżeli, co mm chętnie 
przyznamy, nie rniał na myśli mas, musiał my
śleć o pewnych szczęśliwych sferach i jednost
kach i to taKiich, które zna, których stopę ży 
ciową miał sposobność Obserwować, aż w y
wołała w nim odruch niechęcu . wołanie o  „ze- 
skromniunie \ To  przypuszczenie znajduje po
twierdzenie w słowach p. Anuszc, Któiy nie
wątpliwie zna „swoich" na tyle, aby o ich ży
ciu mila! coś dc powiedzenia. Toteż powie
dział on:

„T e niew ątpliw e praw dy musza obow ią
zyw ać nietylko rzadźonych, lecz ix>najmr.iej 
w rów nej m ierze rządzących. Rządzeni są po- 
w ołvw an i do przetrwania, d o  ofiair na rzeoz 
państwa, d o  wyrzeczeń i w ysiłków  w im ię 
lepszego jutr.", lecz r sadzeni nie m ają  bezpo 
L .odniego w pływ u na io, żeby koszta adm i- 
n isfraeyjne przy budow ie gm achu państw o
w ego nie w ynosiły  aż 26 proc. i  żeby w ym iar 
spraw iedliw ości szynko niezaw odnie dosię
ga w szystkich tych, którzy lozdrapu ją  pip. 
ruądze państw ow e. Te rzeczy leżą całkow icie 
w e w ładzy  rządzących".

A  więc widzimy już, kogo rniał p. Matuszów 
siki. na myśli: rządzących, tych, którzy głosili 
hasło „radosnej twórczości", kltórzy —  wedllc 1 
tłajlszyich słów p. Anusza — są sprawcami

„śm iesznych  głupstw-, bezm yślnej rozrzu
t n o ś ć  — ile p rzejaw ów  purwenjiuszostwa

Co dzienna konfiskata
W e wczorajszym  numerze naszego pism a skon

fiskow ana została krytyka dokonanego w lw ow 
skiej Kasie chorych  obniżenia zasiłku d la  kar
m iących  położnic.

Zastanaw iając się nad konfiskatam i, jakie po
sypały się na nas w ostatnim czasie, w tych naru

tygodniach now ego „zaostrzonego kursu", doszli
śmy d o  przekonania, że pod  względem  wyrażania 
zadow olenia z kryzysu i bezrobocia, z obecnych 
Kas chorych  i  wogóle z obecnego poi lżenia lud
ności —  panuje u nas najzupełniejsza wolność 
prasy.

Protesty wyborcze z okr. Kraków-Chrzanów
Na sesji gospodarczej (n ie jaw n ej) Sądu N a j

wyższego rozpatryw ano w ponieaziałek protesty 
w yhoicze z okręgu Nr. 42 (K iak ów -pow iat— 
Chrzanów— O św ięcim — Olkusz— M iechów ), w któ
rym  unieważniona została lista kandydatów Nr.

7 (centrolew ! z Ignacym  Daszyńskim jako czoło
w ym  kandydatem.

Zgłuszone protesty przekazane zostały na p o
siedzenie jaw ne.

239 tysęcy zarejestrowanych 
tylko dla 35 tysięcy zasiłki

Na dzień 27 m aja  w ykazy państw ow ych biur 
pośredn1 dwa pracy podają  liczbę zarejestrow a
nych  bezrobotnych na 239.442 osoby. Ile w tern 
praw dy, wie każdy, kto choćby pobieżnie zajm u
je  się sprawam i rouotniczem i, nie czerpiąc w ia 
dom ości z samej tylko urzędowej staty styki. D a j
m y  jednak na to, że liczba ta odpowiada choć 
w  przybliżeniu rzeczywistości, a  w porów naniu 
z inną nieulegającą zakwestjonowaniu cyfrą d o 
piero okaże się, jak  napraw dę wygląda u nas 
państw ow a opieka nad bezrobociem .

Cyfrą tą jest podany w czoraj przez nas preli
m inarz funduszu bezrobocia na m iesiąc czerwiec. 
W yn ika  z niego, że przeznaczona na zasiłki kw o
ta obejm uje 35.00C bezrobotnych. Jeżeli na p od 
stawie dotychczasow ego przebiegu spadku bez
robocia, w ykazującego zm niejszenie się o  prze
ciętnie 4000 tygodniow o, m ożna przyjąć, że z 
końcem  czerw ca będzie jeszcze „statystycznych" 
bezrobotnych około 22u d o  225.0u0, to w porów 
naniu z 35.000 zasiłkow ców  pozostanie okrągło
190.000 zupełnie pozbaw ionych  korzystania z fu n 
duszu bezrobocia, czyli przeznaczonych d o  życia 
z niczego względnie z dobrego w czerwcu pow ie
trza.

Rozum ie się, że nikt nie wierzy, aby tych ca ł
kiem  zdanych na łaskę losu i pogody łudzi by ło  
tylko 190.000 czy — licząc z rodzinam i —  około 
p ó ł m iljona  ludzi. P om ija jąc wszystkie błędy i 
w ady statystycznego u jęcia  praw dziw ego stanu 
bezrooocia, zachodzi w tym  w ypadku ten kardy
nalny błąd. że statystyka w ogóle nie obejm uje 
bezrobotnych pow stałych  z likw idacji m ałych 
warsztatów pracy  i nie obe jm u je  kolosalnej licz
b y  tych pół-robotr ików p ó ł-ch łop ów , osiadłych 
w  gm inach w pobliżu w iększych miast, którzy 
•nie m ogą w yżyć ze swego, często nieposiadanego, 
gruntu i zmuszeni są dorabiać w m ieście.

B iorąc pod  uw agę tę z  pew nością  daleko więk
szą arm ję n iż urzędow nie wykazaną, d o jść  się 
musi d o  wniosku, żt praktykowana u nas „upieką 
społeczna" nad bezrobotnym i ani w drobnej czę
ści nie spełnia tego zadania, pod  którego hasłem  
i d la  którego została pow ołaną do życia. Bardzo 
to prosta i w j godna rzecz stanąć przed sw oim , 
i obcym i z  m arką nowoczesną, jak o  państw o 
spełniające zadania i obow iązki społeczne, ale w

przykryw ano słow em : „reprezentac ja". Nie
potrzebne auta, luksusowe uczty, zbyteczny 
kom fort na koszt państw a uzasadniano p o 
trzebą reprezentacji".

Tu jest w łaściwy a-dreis i to wymieniony 
przez człowieka, który te sprawy z,na i .na 
odwuig-ę o  nich amówlić.

awietle m elitościw ych  cyfr wygląda to całkiem 
inaczej, w ygląda dla bezrobotnych rozpaczliw ie i. 
ni istety, beznadziejnie.

Tendencją uw idaczniającą się w każdem p o 
ciągnięciu sfer m iarodajnych  a głoszoną tal; w y 
m ow nie przez sanacyjnych  „ekonom istów " jest 
sam owystarczalność społeczeństwa. W oła  się: 
niecń społeczeństwo samo m yśli o sobie, a  nie 
ogłada się ciągle na pom...-, państwa. Jak w yko
nać tę w zasadzie słuszną zasadę, o  tem w oła jący 
nie wspoiiiinają. W  szczególności nie w spom ina
ją , że jest przecież gruba różnica m iędzy prze
m ysłem  sięgającym  do środków państw ow ych a 
masą bezrobotnych, która z żadnej * trony do 
tych środków nie m a dostępu —  przeciwnie, jest 
m im o całego ogrom u sw ej nędzy przedm iotem  
p o a d k o w y m  jako bądź co bądź konsument, także 
artykułów m onopolow ych.

Kto sam  nie odczuł na własnej skórze skutków 
bezrobocia i to niejednokrotnie przez dłuższy 
czas, nie m oże zdać sobie sprawy, co to znaczy 
być pozbaw ionym  choćby tego marnego zasiłku, 
który naturalnie nie wystarcza na życie ale przy
na jm n ie j chroni przed ostatecznością. A tym cza
sem widzim y, ze nawet wedle urzędowy m cyfr 
tylko co szósty bezrobotny będzie w czerwcu ko
rzystał z zasiłku, reszta zaś stanie wobec kom 
pletnej nicości.

—  0 0  0 —

Sad Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny. Dnia 
31 maja 1933. Sygn. III Pi. 108/33. Sąd Okręgowy W y
dział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, wydał następujące postano
wienie: I. Zetwierdza się po myśli §§ 489, 493 austrj. pro
cedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie konfiskatę „Dziennika Ludowego'* 
Nr. 121 z dnia 28 maja 1933, z powodu treści: 1) arty
kułu, zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „DR! TO- 
WAN1E PĘKAJĄCEGO GARNKA** w ustępie od slow: 
„Trudno nawet** do słów „chudych diet“ , od słów „Pod 
temi“ do słów „wypadnie drobnostka**, albowiem treść 
łych ustępów zawiera znamiona występku z arł. 127, 
170 k. k.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 1 pod 
tytułem „KRZYWDA WDOWIA11 w ustępie od słowa 
„Dancing** do słów „brak czasu*, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z art. 127 k. k.; 3) 
artykułu, zamieszczonego na stronie 5 pod tytułem „ZŁY 
DUCH** w ustępie od słów „W  tej instytucji'* do słowa 
„społecznych**, albowiem treść tego ustępu zawiera zna
miona występku z art. 127 k. k. —  II. Zakazuje 6ię dal
szego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych ar
tykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze „Dziennika Ludowego** 
i w Dzienniku UTtzędowym. —  III. Cały nakład skonfi
skowanego druku ma być zniszczony. Przewodniczący: 
Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant! 
Szymański wr.
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Historyczny zwrot w iimerycePrzemiany
U chw ały Kongresu Stronnictwa 

Ludowego zostały określone, jako 
p izejaw  „radykalizacji wsi polskiej".
Chodzi tu, m ianowicie, o  zmianę 
programu Stronnictwa, dokonaną w  
kierunku zasady wywłaszczenia wiel
kiej własności rolnej bez wykupu,
oraz o fakt, że Kongres, formułując 
bardzo ostro swój stosunek do ,,sa
nacyjnego" systemu rządzenia, od 
ciął się zarazem  niedwuznacznie od 
obozu narodow o - dem okratyczne

go:
„W obec ujawnienia przez niektóre ugru

powania polityczne sympatyj do faszyzmu, 
jak nawet w pewnej mierze do hitleryzmu, 
Kongres S. L. oświadcza, że, zwalczając 
obecną dyktaturę, czyni to z powodów za
sadniczych i wobec tego bezwzględnie 
przeciwstawia się każdemu, ktoby chciał 
w Polsce jakąkolwiek dyktaturę wprowa
dzić".

Istotnie, „radykalizacja w si" sta
now i rzecz 'b ezsp orn ą ; ogarnia ona 
n ietylko sprawy polityczne, ale —  
w coraz to w iększym  stopniu za
gadnienia społeczno - gospodarcze. 
M asy włościańskie, po części instynk 
tow r.e , p o  części już świadom ie, za
czynają rozum ieć w yczuw ać, że 
niema ratunku w dzisiejszych 
warunkach ustrojowych, w  granicach 
i ramach gospodarKi Kapitalistycz
nej. M yśl ludowa nie żdec ydowała 
się jeszcze, sądząc z uchw ał gospo
darczych  Kongresu, na stanięcie twa
rzą w  twarz z całością problem u ka
tastrofy kapitalizmu. Istnieje w szak
że na wsi —  rów nolegle do  ruchu 
ludow ego —  rosnący system atycznie 
ruch socjalistyczny, podnoszący ha
sło przebudowy ustroju w  sposób 
najzupełniej jasny. Partja pośw ięci
ła óStatnio dużo wysiłku dla przysto
sowania sw ego program u rolnego do 
now ych zaaań i do now ej sytuacji. 
B ędziem y mogli niebawem  rozw inąć 
naszą pracę wiejską na ściślejszej, niż 
dotąd, podstaw ie program ow ej.

Beznadziejność starań B. B, W . R., 
by  stw orzyć masowy ruch włościań
ski pod „sanacyjną" chorągwią, sta
ła się oczywistą po licznych próbach 
grupy p. Bojki, później grupy p. Ku
lisiewicza, przedtem  p. Stapmskiego.

Postępuje rów nież naprzód w cale 
szybko „radvkalizacja społeczna" 
kół m ieszczańsko - inteligenckich i 
drobnom ieszczariskich, Refleksem  

tych przeobrażeń są ustawiczne k ło 
p oty  obozu  „sanacyjnego1' z „w ła 
sną" m łodzieżą. R obią one stosunko
w o  dużo hałasu w  prasie -z tego 
względu, że ta m łodz ’ eż „sanacyjna", 
usiłująca zm ieścić formami i sw c,e 
św iaioburcze idee w  ramach systemu 
rządzenia, ma stokroć większą swo
bodę w ypow iad a n a  si§, niż :nne od 
łamy, odrzucające taką „kom pron.i- 
.sow ość", daw nie rzadko spotykaną 
w śród  m łodych właśnie pokoleń . 
Stąd —  ciągłe sensacje —  to z „Le- 
gjonem M łodych", to  z grupą p. Dem
bińskiego, to znowu z „m ocarstw ow - 
cam i", k tórzy  raptem „zdradzili' 
konserw atystów  i p rzeskoczy1’ rów- 
nemi nogami na „le w e " skrzydło „sa 
n acji". ,W gruncie rzeczy mamy tu 
do czynienia, jak pow iedziałem , z 
w tórnem i refleksam i przem ian zą; 
chodzących  znacznie głębiej, b o  w  
masach. Prasa konserw atyw na, p o 
niekąd i n arodow o - (demokratycz
na, doszukuje’ się w  „Legionie M ło 
dych", naprzykład, rodła prądów  
„kom unizujących" (?) w  m łodem  p o 
koleniu; nie fałszyw szego! Jesł ra
czej naodw rót: nawet „Legjon M ło 
dych " ulega prądom , istniejącym  p o 
za nim, naw et „L egjon ow ' M łodych " 
nie w ystarcza „starożytna" teorja go 
spodarczo-społeczna  B. B. W . R „ 
zakrapiana cynizm em  „P raw dy" łódz 
ikiej, ao^adzaiaca uDrzeinua spote-

Tak na .aśmie filmowej obrazfki, tak 
szybko biegną wydarzenia w kraju 
„wszelkich m ożliwości" —  w Am eryce.

Taki dziś modiu/ reportaż w  publicy
styce aż się prosi, aby temat czerpać z 
amerykańskiego kalejdoskopu. Kraina 
tfolara, choć obecnie już zdewaluowane- 
go, to jednak niewyczerpana kopalnia 
ciekawostek wszelkiego rodzaju, świat 
podziemnych bandytów z Al Caponem 
już w  więzieniu, czy świat rabusiów z 
W all street z Pierpont Morganem jesz
cze przed więzieniem, allbo groteska fil
mowa nakręcana w  Białym Domu o re
welacyjnych napisach, albo hollywodsrd 
film o „upadku gw iazd" —  toć to tema
ty sensacyjne. Jest ich bez liku.

Przed rokiem świat miał Kreugera. 
A le Am eryka ma zawsze ambicję im
ponowania całemu światu —  ogromem- 
Jeśli j»ż  nie m oże imponować „prospe
rity" (dobrobytem), drapaczami nieba i 
zbytkiem swych nowobogackich, to bo 
daj musi olśnić świat; 17 miljonami bez
robotnych, albo skandalami oszustw 
mukimiljonerów Lnsulla z Ch:cago, Har- 
imana ozy wkoriou króla świata ban

kiersko - finansowego: Morgana
Dla znawcy stosunków amerykań

skich, a przedewszystkiem dla socjali
sty, te  „ciekaw ostki" domu Morganów 
nie są nowością, ale jedynie jeszcze raz 
stwierdzeniem „ad oculos" (namacalnie) 
zwykłej rabunkowej gospodarki kapita
listycznej, przeprowadzonej w sikali 
światowej w U. S, A. Dziś jest dość 
gwarno, bo niebacznie kij w łożono do 
ula szerszeni. W krótce się uspokoi, bo 
władcy istnej jaskini zbójców  jaką jest 
osławion nowojorska Tammany Hall 
(siedziba „dem okratycznej" partji) prze
cież nie będą podcinać gałęzi na k tó 
rej siedzą i rządzą. 1— A  dopiero przed 
kilku tygodniami Bernard Shaw pod 
czas sw ego pobytu w  Nowym Jorku zja
dliwie określił amerykańskich bankie
rów, „jako 95% lunatyków", a cały 
przemysł i fimansjerę jako oparte na 
dyktaturze i dyktatorach, nieodpow ie
dzialnych i niekontrolowanych,

A le o tych kryminalnych sensaciach 
k,edyinJiziej*. Obecnie na podstawie na
desłanych św ieżo materjatów pragnę 
zapozpać czytelnika z historycznem wy
darzeniem z 6 1 7 maja b, r.

Katastrofa gospodarcza, trwająca od 
trzech i pó ł roku w  Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnei, stale się p o 
głębia, Rezultaty są okrutne. Z miljo- 
nów ludzi o  wysokiej stopie życiowei 
kryzys zrobił nędzarzy. Krachy banko 
we w yw łaszczyły bez odszkodowania z 
oszczędności i domów— miljony rodzin. 
Farmerzy, wyrzucani z jiem i; ich p o 
łożenie, bez żadnej przesady, jest gor
sze niż chłopów  feudalnych, W  kilku 
stanach połnocno-zachodnich Un —już 
nie stan wrzenia ale wojny, Stan w o
jenny cgloszono np. w  Owa i W i„sen- 
sin. Rozgrywają się zacięte walki tam 
policji i wojska z farmerami. Ci ostat
ni bohatersko wytrzymują ataki a na
wet sprawnie przepędzają bombami łza 
wiącemi policji —  samych policjantów, 

Proletarjat amerykański miejski i w ej 
ski znany z konserwatyzmu, prol --tar- 
lal którego strach paniczny ogarniał 
niedawno na samą myśl o reformach 
społeczno - politycznych, godzącyoh w 
gospodarkę kapitalistyczną, stroniący 
od socjalizmu, dziś epauperyzowany i 
wydziedziczony, tract wiarę w  nieomyl-

L
naści i genjalnoćź kapitalizmu, w pry
watną własność i szuka nowych dróg.

Te warunki spow odow ały zwołanie 
i odbycie Kongresu Robotniczo - Far
merskiego w Waszyngtonie, Kongres o- 
besłał”  robotnicze partje polityczne na 
czele z  Amer. Fartją Socjalistyczną, 
związki zawoaow e robotnicze i zrzesze
nia Ubezpieczeniowe, spółdzielnie, zwią 
zki bezrobotnych, organizacje postępo
we wolnych zaw odów  i studentów. Pięć 
tysięcy delegatów robotniczych i farmę 
rów zebrnło się w  ogromnej sali W a
shington, Auditoriuir Wśród delegatów 
byli i murzynki i murzyni. Fakt ten wy
mownie świadczy o charakterze kon
gresu.

Uczestnicy kongresu przybyli z ca łe
go obszaru 125 miljonowego kraju Przy
jechali pociągami, samochodami, auto- 
Dusami, wielu pieszo. Spora liczba de
legatów nie „odśw iętnie" ubranych, ale 
w bluzach roboczych czy farmerskich. 
Również znamienny objaw jak na A m e
rykę.

PRAWO DO ŻYCIA, WOLNOŚCI 
I SZCZĘŚCIA

Relacje o przebiegu Kongresu i sil
nych przemówieniach dowodzą głębo
kich przemian, dokonywujących się w 
psychice mas ZaryzyKowalem kiedyś 
określenie i powtarzam, że są one re
wolucyjne. Sam fakt, że Kongres otw ie
rał sekr. generalny Socjalistycznej Par- 
tjii, tow. Cl. Senior, dużo mówi P rzew o
dniczył Em. Rieyes, prezes jednego ze 
zw. zawodowych. Pow ołał się na De
klarację W olności z r. 1776, gwarantu
jącą każdemu człow iekow i: prawo do 
życia, wolności i dążenia do szczęścia. 
A  dziś klasa kapitalistyczna na każdym 
kroku gwałci te zasady i prawo, „przy
sługujące narodowi obalenia każdego 
rządu, który nie służy interesom ludu".

Kapitaliści od święta afiszują się Lin
colnem, ale w  życiu codziennym prze-

Ruch hitlerowski w Niemczech zaczy
na przeżyw ać to samo, co nasza rodzi
ma „sanacja". Za dużo brygad! Zbyt 
wielu jest amatorów, pchających się do 
koryta, i stojący przy żłobie z n iepoko
jem oglądają się na nacierające na nich 
tłumy.

Niepokój ten przeniknął już do czo ło 
wych ludzi hitlerowskiego ruchu, a sam 
minister propagandy Goebbels dał w y
raz temu zaniepokojeniu w mowie, w y
głoszonej na publicznem zgromadzeniu 
w Berlinie.

W ediug „Deutsche Allg. Zeitung", 
miał Goebbels pow iedzieć:

„Nie uważam tego za rzecz normalną, 
że od dnia 30 stycznia tylu ludzi do.na
szej partji przyjęto (burzlliwe oklaski). 
Ci nowi członkowie poniekąd nie są żad
ną wygraną, a raczej ^.ęzarem. Nie moż
na stawiać na jednym poziomie starych 
bojowników z roku 1924 ze spekulantami 
koniunkturalnymi (żywe potakiwania)... 
Nie wszyscy Niemcy muszą być członka
mi naszej partji.'
Następnie Goebbels przytoczył ilu 

strację do swych w yw odów , mianowicie, 
że niedawno zgłosił się ao niego pewien 
hitlerowiec w  mundurze, który chciał 
o odjąć się „czystki" w  przemyśle fil
mowym, dlatego domaga się. aby mia-

kreślańn jego wzniosłe zasady. Jeszcze 
mocniej mówił przewodniczący unji far
merskiej John Sunpsou, który się przed
stawił, jako radykał t. j. „człow iek  po
siadający świadomość swych praw, od
wagę żądania i walki za nie w razie 
potrzeby" A  konserwatystę określił, ja
ko  takugo, który się modli o śmierć dla 
każdego radykała. Przywódca amery
kańskich farmerów dosadnie i lapidar
nie ujął sprawę, m ów iąc: Ludność tego 
kraju dzieli się na dwie klasy. Jedną 
grupę stanowi 120 miljonów ludzi, k tó 
rych majątek równa się „nic", albo je
szcze mr.iej niz „n ic" ; drugą grupę sta
nów' 10 tysięcy bogaczy, których ma
jątek wynosi od kilku milionów do kil
ku miljardów dolarów. Nie o osobistą 
nienawiść idzie do Forda czy Morgana, 
ale wymagam od was, abyście śmiertel
nie Znienawidzili ten system, który p o 
zwala jednemu człow iekow i zebrać w 
ciągu życia dwa miljardy dolarów

O drogach postępowania mówił wódz 
socjalistów amerykańskich tow. Norman 
Thomas. M aizenia o wolności i pokoju 
urzeczywistniają się dopiero wtenczas, 
gdy maszyny i środki produkcji znajdą 
się w  posiadaniu klasy robotniczej. I 
wówczas dopiero bogactwa narodowe 
nie będą przedmiotem wojen, O przeży
ciu się syśtemu kaplla'istycznego i je 
go odpowiedzialności za katastrofę go
spodarczą m ówił senator Stan. Zjedna ■ 
czanych ze stanu Półn, Dakoty — L. 
F-azier. Ten niesocjalista wywodził, że 
bogactwa kraju powinny należeć do 
wszystkich, a nie do nielicznej grupy u- 
przywilejuwanych „Musi nastąpić zmia 
na Nasz system kapitalistyczny już pa- 

aa"Stanowcze słowa potępienia faszyz
mu rozległy sie z ust sędziego tow. Pan- 
kena, który zapow:edział walkę na 
śmierć i życie przeciw zamachowi na 
wolność Zygmunt Piotrowski.

nowano go komisarzem filmowym. Na 
pytanie, od jak dawna kandydat na k o 
misarza należy do partji, Gobbels usły
szał odpowiedź: Od marca tego roku.

Dalej mówił Goebbels, że kierownicy 
grup m .ejscowych skarżą się na tę inwa
zję nowych żyw iołów  do partji, z k tó
rymi trudno sobie radę dać, ponieważ 
oni wszystko lepiej wiedzą i lepie po
trafią. Goebbels poradził kierownikom, 
aby takich wyrzucali na zbity łeb.

Następnie skarżył się G oebbels na k o 
misarzy, którzy wkręcili się do różnych 
dziedzin gospodarczych i których pierw 
szym krokiem na nowem polu działal
ności było... uchwalenie sobie wysokich 
pansyj.

G oebbels zagroził, że paru takich ko
misarzy zamknie do pak:

Jest to jednaK dosyć oryginalne p o 
stępowanie, polegające na tem, że nal' 
pierw wywiera się nacisk na ludzi, aby 
wstępowali do oartji, poDiera się od 
nich dosyć wysokie wpisowe, a po.em  
wylewa się tych członków  na zbit_. łeb.

W reszcie niewiadomo, c*y Goebbels 
wykona te pogróżki. Bo nać t° razy 
nasza „sanacja" pod naciskiem I Brygady 
groził* „czystką", a nie słyszeliśmy do
tychczas, aby kogoś z BB. wydalono!

czeństwu, by „zacisnęło pasa" i 
„przetrw ało"...

Jedyną realną siłą w  kraju, która 
w zasadzie podchodzi ao zagaanien 
społeczn o - gospodarczych  od tej sa
mej strony, c o  B B, W . R. „stary , 
jest... obóz narodow o - dem okratycz
ny; inna -mecs —  polityka,

konkretnych posunięć i t d.
***

Proces „radyka zacji" mas postę
puje w Polsce szybko, żłobiąc dla 
siebie rozmaite, nieki >dy vrecz nie
spodziane, łożyska. Skupić i zorga
nizować dojrztw.-s.jące nastrój*, .na
dać im kierunek planowy —  to j*«t

zadanie historyczne Socjalizmu i ja
ko myśli, i jako ruchu społecznego. 
W  tym punkcie można zatrzymać 
pochód faszyzmu, łeieli mu się prze- 
ciws^“.wi problem społeczno * gospo 
darczy, zespolony o r g a n i e s  pro 
blemem Wolności I kultury 
M IE C ZYSŁA W  N IE D ZIA Ł K O W SK I

Za d u ż o  b ry g a d !
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Wolność nauki -  
nie wolność bijatyk!

Przed kilku dniam i h itlerow cy wiedeńscy urzą
dzili znow u burdę na uniwersytecie, napadli tym  
razem na studentów katolickich,którzy urządzili 
na terenie uniwersytetu jakaś uroczystość. Ponie
waż napad hakenkreuzerów m iał miejlsice w  obec
ności kanclerza Dollfussa, polilcja w idocznie na je 
go rozkaz w kroczyła  na teren uniwersytecki i po
skrom iła rozw ydrzonych  burszów. T o w ystąpie
nie p o lic ji pow itała z Uznaniem „A rbeiter Z e i- 
tung“ , wskazując, że socja liści ju ż  przed laty d o 
m agali się wkroczenia p o lic ji przeciw  aw anturni
kom , co  policja  wyikonała dopiero w tedy, gdy o- 
fiarą napaau stali się studenci katoliccy, podczas 
gdy na napady na studentów -socjalistów  i żydów  
po lic ja  n igdy nie reagow ała, rzekom o respektując 
„autonom ję uniwersytecką**,

„Kiurjerek** zgłupia frant zapytuje, jak pogodzić 
wystąpienie socjalistów  .polskich w  obronie auto- 
n om ji uniw ersytetów  z radością z  w kroczenia p o 
lic ji na teren akadem icki. Głupota tizy zła w ola?

Co m a -wspólnego autonom ja uniwersytetów, tj. 
w olności nauki, nieusuwalność profesorów , w oin y  
w ybór rektorów  dtd. z burdam i —  wszczynanem i 
pi zez nacjonalistów  rożnej m aści: hitlerow skich 
czy  endeckich? Czy walenie po łbach, w yrzucanie 
z w ykładów , policzkow anie studentek i podobne 
„bohaterstwa** m ają  coś -wspólnego z autonom ją 
uniwersytetów? Socja liści polscy czy  n iem ieccy 
w ystępow ali i  będą w ystępow ać w obronie ku ltu 
ralnej w olności akadem ickiej, a nawet zwalozali 
i będą zw alczali fizyczne w yczyn y  tych czynni
ków , które pod  m aską „wolności** najsilniej ją  pod 
k opyw aly . dając jej przeciw nikom  pożądaną oka
z ję  do „refoimy** szkól akadem ickich, trafiającej 
w  naukę, a  nie w  rcvivVydrzone instynkty aw antur
n ików .

„Kurjerek** tego nie rozum ie, a może udaje, że 
nie rozum ie rzeczy tak prostej: różnicy m iędzy 
w olnością  nauki a w olnośćią  bicia. T o jest w jego 
stylu.

Dziennikarze całego świata
przeciw zhitleryzowaniu pra$u niemieckiej

O bradu jący  w  B ^daipetszcie kongres m iędzyna
rodow ego Zw iązku  dziennikarzy (F IJ ), w  którym  
jak o  przedstaw iciel dziennikarzy polskich bierze 
udział redaktoi „Czasu** dr. Beaupre. za ją ł się 
sm utną sytuacją dziennikarstw a w  Ni im czech, 
która w yraziła  się w  n ieobecności delegacji nie
m ieckiej w  Budapeszcie. Ze złożonego na >uaugu- 
racy jnem  posiedzeniu kongresu sprawozdania se- 
kretarjatu generalnego w ynika, że Zw iązek prasy 
n iem ieckiej zapow iedział przybycie  swej delega
c ji na kongres d o  Budapesztu, ale zażądał jedn o
cześnie, a b y  m iędzynarodow a Federacja dzienni
karzy przeciw działała energicznie piupaigandzie 
antyniem ieckiej w  prasie calegc świata. FIJ od
m ów iła  w zięcia na s. ;bie takiej ro li, a w ów czas 
Zw iązek prasy niem ieckiej odm ów ił w ysiania de
legacji d o  Budapesztu, przyozem  odm ow ę tę tłu
m aczyć należy obaw ą przed nieprzyjem ną dysku 
sją na temat usunięcia ze Zw iązku prasy nie
m ieckiej Ż yd ów  i m arksistów  oraz oddania się 
tej organ izacji d o  dysp ozycji rządu hitlerow 
skiego.

Na tle takiej sytuacji, w  dyskusji nad sprawo
zdaniem  sekretarjatr generalnego FIJ zgłoszono 
kilka rezoluicyj na temat w olności prasy i w o l
ności w ykonyw an ia  zaw odu dziennikarskiego w

N iem czech. N ad temi w nioskam i obradow ała  nie
m al bez przerw y w  ciągu trzech dni specjalna 
kom isja . W  rezultacie ustalono tekst iezolucji, 
•stwierdzaj'ącei, że ZwiązeK prasy niemiecKiej stał 
sdę organ izacją  partyjuia-polilyczną, a przestał być 
organ izacją  zaw odow ą, w obec czego narazie wspót- 
nraca FIJ ze Związkiem  pmasy niem ieckiej stała 
się n iem ożliw ą.

R ezolucja  zawiera dalej w yrazy uznania dla 
dzia łalności daw nych  władz Zw iązku prasy nie
m ieckiej i w yrazy  sym palji oraz obietnice pom o
cy  dla członków  daw nego Zw iązku prasy nie
m ieckiej, którzy po  zaszłych w  Niem czecn zm ia
nach po itycznych  nie m ogą w ykonyw ać swego 
zaw odu.

Najostrzej ustosunkowały się do  obecnego z  wiąz 
ku prasy  niem ieckiej delegacje francuska, be lg ij
ska angielska, duńska i holenderska. Delegacja! 
polska brata czynny- udział w pracach plenum  
kongresu oraz w  kom isji specjalnej, pow ołanej 
ćfo zredagowania rezolucji P lenum  kongresu re
zolucję  przy ję ło  jednogłośnie przy  wstrzym aniu 
się od  glosow ania delegata prasy niem ieckiej w 
Szw ajcarji.

O brady nad  sprawam i niem ieckiem i toczy ły  się 
przy  drzw iach zam kniętych.

M tz[0i4D m m
— O—

P. Stpiczyński a młodzież BB
„Gzas“ podał sprawozdania z  odczytu, który w 

sali kinoteatru krakow skiego Uciecha w ygłosił p. 
W ojc ie ch  Stpiczyń«k. redaktor warszaw skiego 
„K urjera  Porannego**. Na poparcie tezy, że w  P ol
sce niem a dyktatury (,.Czas“ , jak  w iadom o, na
zwa* b y ł ustrój panujący w  Polsce „krypto-dyk- 
taturą**, czyli dyktaturą utajoną) m iał prelegent 
w edle sprawozdania wy razić się: ..„,bo czyż ist
n ieje  dyktatura z w olnością  prasy, słow a, par tyj 
politycznych, a  bez em igracji politycznej?**

Nie przyw iązujem y zbytniej w agi d o  nazw : nie 
chodzi nam też o to, jak  popraw nie brzm ieć po
winna nazwa reżim u poroa jow ego w Polsce.

R zucam y okiem  tylko na poszczególne zapew 
nienia p. Stpiczynskiego: W oln ość słowa żyw ego 
ii drukow anego... —  P. Stpiczyński jest dzienni
karzem . W ie , jak i żyw ot pędzi prasa nierządowa. 
Ale, w  Uciesze gładko nad tein przechodzi do po- 
-ządku —  nie pow iem y: „uciesznie**, gdyż spraw a 
sam a w  sobie jest zbyt przykra. O ptym izm ow i 
prelegenta odpow iada dalej, że w  Polsce niepodle
głej niem a em igracji połity cznej, chociaż dzieje 
poioZbiorow e przyzw yczaiły  b y ły  kra j nasz d o  je j 
w idoku. W szakże i generacia, dziś w ystępująca 
ma arenie publicznej m iała pod  caratem liczne 
ekspozytury em igranckie.

Z łoży ło  się jednak tak, że gdy p. Stpiczyński 
zachw alał w iosnę m a jow ą  —  m y przypadkow o 
znaleźliśm y przed oczym a skargi bebeckieigo m ło ■ 
azieńca. który u sw oich  kolegów  sanacyjnych  
stw ierdzał m arzenie o  em igrow ali-u z  Polski... O b
w ieszczał ich ostateczne achandryozenU —  upa
dek ducha. W ola ł: „m ożna się udusić w  tym  k li
macie*'.

Tak  się użalał przedstawiciel m am inych  syn
k ów  sanacji... Bo w iem y przecież, jak  sanacja h o 
łubi sw oją  m łodzież.

A  w ięc radosna tw órczość w ykazuje u siebie lu
ki gdzie nie św ieci (lucus a non lucendo)...

O pozvcja  posiada dużo haitu  d o  przetrw ania 
przeciw ności. A tu —  śm iać się tylko m ożna —  
tnłonzież BB przybiera pozy  m ęczeńskie!

M ło d z :e z  sanacyjna  
na w yw czasach

„S łow o Pomorskie** nisze:
„Z b liża ją  się w akacje, a  z niemi pytanie: co 

robić, gdzie jecnać? Takie pytania m ogą sobie za
daw ać — oczyw iście  —  tylko ci. co  m ają  pienią
dze A  kto je  m a? —  Są tacy, co  m ają.

„Ilustrow ana Dekada Akademicka.**, twór sa
n acyjny, urządza w ycieczkę zbiorow ą aż nad m o
rze Czarne; caiom iesięczny pobyt wraz; z koszta
m i podróży w ynosi tylko 150 złotych ! K to d o  te
go przyjem nego „interesu** dopłać Można rozu
m ieć, że koleje państw ow e, ch cąc ożyw ić  ruch  tu
rystyczny, b iorą bardzo niskie ceny za przejazdy 
w yjątkow e. Ale przecież oprócz przejazdu są też 
jakieś koszta... utrzym ania, m ieszkania td .“ 

Jeszcze taniej urządza sobie w akacje „Straż 
przednia**, n ow a  organizacja sanacyjna  wśród 
m łodzieży  szkół średnich, w praw dzie skromnie, 
b o  w  kraju , w Gdyni, aie zato:

„caiom iesięczny ponyt takiego .przedn iego stra- 
żaka“  w  Gdyni, z kosztoia i przejazdu  w  obie stro
n y  i w ycieczek łącznie, m a kosztow ać 22 (d w a 
dzieścia d w a ) złote!!

Jazda k ole ją  III klasą za norm alną zniżką aka
dem icką d o  G dyni i z powrotem  kosztuje 26 zlo- 
tych. Za m aksym alną zni'-ką t. zw . turystyczną 
—  i0  zł. A  tu uodróż, w ycieczk ', m ieszkanie i u- 
trzym anie przez cały m iesiąc —  za jedne 22 złote!** 

„G los Narodu**, pisząc na ten temat, zauważa 
(w  n ieskonfiskow anej części sw ego artykułu:

„Jest rzeczą pow szechnie znaną, że organiza
c je  sanacyjne posiadają stosunkow o duże, jak  na 
dzisiejsze czasy, fundusze. T j lk o  w m ałej części 
pochodzą one z w kładek członkowskich**.

Zaznaczyw szy, że ze 'względu na różne udogo
dnienia —  niektóre organizacje sanacyjne przy
ciąga ją  sporą ilość czlonkow , pisze da lej:

„Sam e jedwak w kładki nie w ystarczy łyby  na 
opłacenie kosztow nego aparatu organ izacy jnego 
w  tych „ideowych** zrzeszeniach. O trzym ują w ięc 
jeszcze zasiłki, które m uszą iść w inilj-ony**.

P ow oław szy się w łaśnie na powyższe w yciecz
ki konkluduje ów  dziennik:

„M a się wrażenie, że, m im o w ielk iego zubożę-

Denni przed
Jako wstęp do m iędzynarodow ej konferencji g o 

spodarczej w  Londynie obraduje ohecnie w Ber
linie ^konferencja państw w ierzyć elskich w  sto
sunku do Niem iec. Na konferencji tej chodzi o to, 
czy  przedłużyć N iem com  istniejące od roku m ora- 
torjum  na długi pryw atne, w  którym  to celu pre
zydent Banku Rzeszy dr. Schaciit n iedaw no by ł 
w A m eryce. Jak sytuacja finansow a w ogólnych  
zarysach w ygląda, w ynika z  ośw iadczenia Schach- 
ta przy  otwarciu kon ferencji, że N iem cy stoją w o
bec n icości.

Sytuacja finansow a przedstawia się następują
c o : N iem ieckie długi pryw atne długo i krótkoter
m inow e w ynoszą 19*5 m iljarda m atek, z czego 
p o łow a należy się A m eryce. A m ortyzacja  i op ro 
centow anie tych długów  kosztuje 1328 rriljon ów  
m arek rocznie, tj. przeszło 100 i r !ljon ów  m iesię
cznie. Foniew aż nadwyżka w yw ozu  niem ieckiego 
spadła obecnie na 47 m iłjon ów  m arek m iesięcz
nie, niema oczyw iście  m ow y  o dociągnięciu  do 
w ym aganych  100 m iljon ow  i to w  obcych  w alu 
tach.

Bank Rzeszy żadnej p od  tym  względem  p om o-

nia społeczeństw a, na agitację sanacyjną ; dzie 
tyle pieniędzy, co  daw n ie j, w łatach dobrej kon- 
ju n k lu ry . W  r. 1928 głośna by ła  sprawa w ydania  
8 m ilj. zł. z funduszów  dyspozycy jn ych  na w y 
bory . A ile to p ien iędzy w ydaw ało  się w tedy na 
popieranie różnych w ydaw nictw ,, krzew iących  
„ ideologję * sanacyjną!

G dv się zaczął kryzys, zrod ła  pieniężne prasy 
sanacyjnej zaczęły  w ysychać. Część sochotn iczych  
pisem ek przestała w ychodzić. A le sanacyjne or-

bonkrneftran
cy  dać nie może. Jego zapas złota i dew iz w ynosi 
około  350 m iłjon ów  marek, czyli że pokrycie ban 
knotów  ze statutowych 30 procent spadło na n ie 
całe 10 procent. Państwo leż żadnej p om ocy  dać 
nie m oże, pon iew aż jego deficyt na rok bieżący 
będzie w ynosił najm niej półtora m iljarda marek,
0 ile jeszcze o lbrzym io  nie wzrośnie, jeżeli Hitler 
spróbuje ooda j w  części zrealizow ać wszystkie 
swe obietnice. Państwu nie pozostanie nic innego, 
jak  uciec się do in flacji, co  zresztą już się zaczę
ło, ileże Hitler pod  maporem 6wych szturm ówek 
chce przeznaczyć m iljard  marek na roboty p u 
bliczne

Jeżeli Schacht liczył, że w ierzyciele n iem ieccy 
zgodzą się na przedłużenie m oratorjum , tj. na o d 
roczenie bankructw a, to się om ylił. Zebrani w  Ber- • 
linie przedstawiciele w ierzycieli na osobnej nara
dzie doszli do przekonania, że dalsze odraczanie 
w ypłat w obec beznadziejnej sytuacji by łoby , bez
celowe. O bliczają oni, że wtskutek dotych czasow e
go m oratorjum  stracili ju ż  200 m iłjon ów  dolarów
1 chcą w idzieć jasno: bankructw o czy m ożliw e w yj 
ście. D o tego doprow aaził Hitler N iem cy.

ganizacje m łodzieży są jeszcze dziś bardzo bo- 
gate“ .

OOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Czas odnowie przedpłatę 
na czerwiec

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'0
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Sp. awy ukraińskie i socjaliści ukraińscy
Wywiad z tow, Iwanem Kwasnydą

Korzystając z pobytu w Wer ssawie 
tow. Iwana Kwasnyci, sekretarza U- 
araiń. Soc. Dem. Partji oraz członka 
Centralnej Komisji Zw, Zawodowych, 
korespondent naszego pisma odbył 
z ukraińskim towarzyszem rozmowę, 
którą poniżej podajemy.

Jak wygląda obecny układ stosunków 
w społeczeństwie ukrairiskiem? — zapyta
liśmy tow. Kwasnycią.

—  W  społeczeństwie uikraińskiem da 
je się zauważyć znaczne przesuniecie 
sił naprawo. Hasła nac onalistyczne są 
dziąjaj w modzie nietylko wśród m ło
dego pokolenia, które dzisiaj wszędzie 
lgnie do haseł błyskotliwych i demago
gicznych, lecz także wśród starszych. 
Przyczyny doszukiwać się należy w 
nieuregulowanych stosunkach narodo
w ościow ych w kraju, a z drugiej strony 
w  wypadkach zagranicznych. Jedynie 
dwa czasopisma ukraińskie, a miano
w icie „W pered", organ Ukraińskiej-

Soc. Dem, Partji, i „HromnJskij Hołos" 
organ ukraińskich socjalnych radyka
łów , zajęły negatywne stanowisko w o 
bec hitleryzmu i potępiły go. Inne na
tomiast czasopisma ukraińskie p ow ita 
ły wypadki w Niemczech z mniejszą luib 
większą przychylnością, T o  przychylne 
stanowisko prasy ukraińskiej uzyskał 
Hitler za bardzo małą cenę, m ianowicie 
za nic nie znaczące ośw iadczenie Ro
senberga w kwestji ukraińskiej.

—  Z drugiej st-ony —  pow iada da
lej tow. Kwasnycia — trzeba podnieść 
wzrost wpływów obozu klerykalnego. 
Niedawno odbyła się we Lw ow ie ol
brzymia manifestacja ukraińska pod 
hasłem ,,Ukraińska Młodzież Chryi u- 
;Dwi". Ulicami miasta przeciągnął p o 
chód, w którym w zięło udział 60 tysię
cy ludzi przybyłych z różnych stron 
kraju. Stwierdzić jednak' należy, ie  nie 
hasła religiine ściągnęłv taką masę lu
dzi do Lwowa chociaż kierow nictw o 
Spoczyw ało w ręku kleru ukraińskiego

Demonstracja miała charakter wybitnie 
narodowy. Demonstracyjne ucałowanie 
ręki m etropolity Szeptyckiego przez 
prezesa największej organizacji politycz 
nej ukraińskiej dr. Dymitra Lewickie
go na trybunie przed katedią św. Jura 
w obliczu manifestujących tłumów by
ło jaikgdyby symbolicznym anten pod 
dania tej partii pod egidę kleru ukraiń
skiego,

—  Taktycznym błędem —  uważa tow. 
Kwasnycia —  ze atanowiska U. O, N. 
była ak cń  tych najskrajniejszych ukra
ińskich na^onalisiów  sprzeciwiająca 
sio te, demonstracji O gół nie poszedł 
za głosem U, O, N, Taka sytuacja czy 
ni obecnie sprawę zjednoczenia ukra
ińskich sil nacjonalistycznych i postę
pow ych kwestją palą ą w  interesie prze 
ciwutawienia aię reakcji i nacjonalizmo
w i. Te siły reprezentowane są obecnie 
w  Ukraińskiej Socjalno - Demokratycz
nej Partji oraz w  P&rtjł Ukraińskich So
cjalnych Radykałów.

N i  e  m  c  y . . .
Tryum f faszyzmu niem ieckiego do

dał animuszu reakcjonistom  we w szy
stkich krajach europejskich. —  Na tle 
nędzy, bezrobocia i pauparyzacji mas 
w yrastają w tych środowiskach n a j
dziksze pom ysły, i stąd m asowy u- 
dz.ał bezrobotnych oraz zdeklasowa
nych inteligentów i wynędzniałego 
drobnom ieszczaństwa w ruchu hitle
rowskim. —  Ruch socjalno - dem o
kratyczny, nie potrafił tym razem 
przeciwstaw ić rię narastającej fali 
zbrojących  się faszystów w. Niem
czech, Nie zdołano przystosow ać psy 
chiki zorganizowanych i stojących w 
pracy  robotników do nowych warun
ków  walki —  nie zdołano w  czas ubo
ju wić mas, uodporirć ich. .'

Bankrutujący kapitalizm w obronie 
sw ojej egzystencji izucał m iljony na 
tworzenie uzbrojonych band hitlerow
skich. —  Zbro enie to odbyw ało się 
na przestrzeni dziesięciu lat i w mia
rę pogłębiania się kryzysu i wzrostu 
bezrobocia ruch hitlerowski wzrastał 
na sile nie tylko liczebnie, ale też pod  
wzglądem agresyw ności. —  To też 
gdy zjawił się kom isaryczny rząd pru 
ski socjalna dem okracja Niemiec, a- 
takowana z dwóch 9tron, z lewa przez 
komunistów, z prawa przez faszystów, 
nie zdoiała dokonać aktu rew olu cyj
nego —  zamknięcia w kryminale R zą
du Papena  i ogłoszenia sw ojego R zą• 
du w oparciu o masy robotnicze wraz 
z „Reichsbannerem  . —  W  tym m o
mencie socjalna dem okracja dzierżyła 
w  swoich rękach w znacznej części 
krajów  niemieckich aparat adm ini
stracyjny. —  Nie zdecydow ano się na 
ten kroK —  zdaniem moim —  nie z 
pow odów  jakiegoś ..tchórzostwa p rzy 
w ódców ", lecz z przyczyn innych, 
głęboko przenikających całą psychikę 
socjalnej aem okracji, tkw.ącej od 
lat wszystkiemi zwyczajam i i w ycho
waniem w atmosferze walki legalnej 
walki w ramach konstytucji...

Nic też dziwnego, że, gdy m niejsze 
lub większe grupy uzbrojonych faszy
stów  w kraczały do lokali partyjnych 
czy  związkowych najcześccj nie spo
tykały się z przeciwdziałaniem  czyn
nym. —  W idać z togo, że nie p rzy 
gotowano się do tej ewentualności i 
nie wyobrażano sob e. że H !tler i jego 
bandy mogą być zdolne do robienia 
,,faktów dokonanyc1 wbrew praw i 
poza prawem . —  W  obecnej chwili,

’ gdy ca ły  niemiecki ruch robotniczy 
w brutalny i bezw zględny so-osób zo

stał zdziesiątkowany i poddany ko
mendzie hitlerowskiej —  nie widz 
się jednak także narazie oznak zna
m ionujących próby przeciwdziałania 
mordom i gwałtom hitlerowskim.

Nie wyobrażam  sobie takiej sytua
cji, chociaż rozum em wszelkie tru
dności, ie b y  w śród wielu m iljonów 
/organizow anych robotników nie m o
żna bvło  zorganizować spiskowych 
organizacyj, któreby ma gwałty, doko
nywane przez hitlerowskich oprvsz- 
ków, odpow iadały aktami bez
w zględnego teroru jednostkow ego, a 
ten poam osłby psychicznie masy, któ 
re załam ały ::ę  pod wpływ em  bru
talności i aktów  gwałtu. —  G łęboko 
jestem przekonany, że gdyby jedno 
stkowy teror rozlał się p o  krajach 
R zeszy nienuerluej, stw orzyłby atm o
sferę oporu psychicznego i by łby  p o 
dłożem aa którem w yrosłaby rew o
lucja. Nikt nie trwierzy w to, że 
kom edjanckie rządy H itlera  zdolne 
będą nakarmić prawie 6-miIjonową 
armię bezrobotnych. —  P z'J  już w i
dzimy, jak pod  wpływem  opętańc2 ych 
rządów krym inalistów hitlerowskich 
z podpalaczem  Reichstagu G oerin- 
giem  na czele, życ.e gospodarcze za
łam uje się, drożvzna rośnie '' nędza 
potęguje się. —  Tern się tłumaczy ko- 
m edja z urządzeniem ,,święta naro
dowego pra cy” przez Hitlera. —  Rząd 
Hitlera  dostał się w  sieci w łasrvch  
sprzeczności, pod  razami których bę
dzie musiał prędzej czy  później w y
bierać albo ucieczkę od  w ładzy, albo 
też pogrom y Żydów i własnej bur- 
żuazji, —  Logika w ypadków  nieubła
ganie do tego musi doprowadzić.

W  okresie przejściow ym , gdy w  o- 
czach naszych łamią sic potęgi kapi
talistyczne, gdy życie gospodarcze za 
miera, burźuazja t'rzv  pom ocy gw ał
tów i w ynajętych band hron się przed 
Socjalizm em . W iec ;eśli rządv burżua 
zyjne odm aw iają proletariatow i legał 
nej w granicach K onstytucji zakreślo 
nej działalności, to niema innej d r " - 
gi, jak droga walki czynnej, jak 
odrzucenie tego .p raw a", które chro
ni tylko burżuazję.

Na ruch robotniczy m tm ;ec- 
ki zwrócone są oczy  całego 
go świata socjalistycznego. —  Nie ty l
ko przez to, że tam hiłIerowcy w y
czyniają orgje i krwawe swój. rządy, 
lecz i dlatego, że to, co  się dzieje w 
Niemczech, jest poglądową lekcją  dla 
innych krajów . —  Trzeba bacznie śle

dzić rozw ój _ wyipa*dkÓw w  Euro 
pie. — W idzim y, że rok 1933 me bę- 
diz:e lerszym  od roku 1932, przeciw 
nie widzimy, że je s t  znacznie gorszy, 
widzimy, jak w  niektórych państwach 
europejskich odbyw a się w oczach  na
szych dalsze kurczenie się życia gos
podarczego, ba, następuje powolna 
likwidacja państwa i jego zasobów.—  
O bjaw y te zm uszają klasę robotniczą 
do czujności i  do przygotowania się, 
by w  odpowiednim  momencie rozpo
cząć bezvrzgledną walkę o opanowa• 
kapitalistycznego ogromnie się po- 
łącznej. —  Życie pomaga „am , K ry
zys ustroju kapitalistycznego sw oje 
niszczycielskie m acki rozciągnął na 
niezliczone m iljony chłopów , rzemiuśl 
ników i drobno - mieszczaństwa, czy 
li armja niezadowolonych z ustroju  
kapitalistycznego ogrom nie się po
w iększyła. Sztabem tej w ielkiej armji 
wydziedziczon ych muszą być socjali
styczne organizacje. —  Muszą w cią
gać pod  sw oje w pływ y wszystkich 
tych, którzy nic nie stracą gdy s;ę 
przyśpieszy upadek ustroju kapItali • 
stycznego, przeć:wnie zvskać mogą 
bardzo dużo. —  P^zedewszystkiem 
przestaną byc „tolerow anym i" nę
dzarzami, a staną się twórcami —  wes 
pół z klasą robotniczą —  nowego ży 
cia!...

Jan Kwapiński.

Jak femokracla
skutecznie broni poziomu płac

Reakcja kapitalistyczna w Szwajcarjl, 
idąc za prądem w Innych krajach, po
stanowiła obniżyć płace klas pracują
cych. Rząd wystąpił z projektem obni
żenia pohorów urzędniczych o 7i/2 %. 
Byłby to sygnał do obniżenia płac ro
botniczych i pracowniczych w przedsię
biorstwach prywatnyth

Ale socialiści podjęli energiczną akcje 
obronna Z ich inicjatywy sprawę obniż
ki poborów przekazano referendum lu
dowemu, które odbyło się w niedziele u- 
bieglą. W  powszechnem głosowaniu 
503,121 osób wypowiedziało się PRZE
CIW obniżce, a 408,495 za obniżką. Pro* 
lekt tedy upadł.

Socjaliści odnieśli piękne zwycięstwo, 
a wraz z nimi demokracja szwajcarsko, 
która w dobie powszechnego zamachu 
na płace i stopę życiową klasy robotni
czej potrafiła obronić się przed zama
chem rodzimego kapitała.

Mydl o zbliżeniu między obu partja- 
mi istnieje, a moment obecny winien 
wpłynąć na ostateczne połączenie s,ę.

Dnia 28 maja odbyło się we L w o
wie odsłonięcie pomnika na mogile je 
dnego z pierwszych ukraińskich socja
listów, znakom itego poety Iwana Fran
ki, Franko był twórcą partji ukraińs
kich radykałów, kładł również podwar 
liny pod U, S D. P., chociaż później i* 
deologicznie ją zwalczał. Pozostał jed- 
drnak dla obu obozów  socjalistycznych 
pionierem wolności, postępu i Socjali
zmu. Na mogile poety stanął olbrzy
mich Toamiarów pomnik z granitu z p o 
sągiem robotnika, uderzającego kilofem 
w skałę. Fomnik powinien przypominać 
obu partjom, iż stoi przed niemi siła 
zacofania i reakcji społecznej, którą 
rozbić potrafią jedynie zjednoczone o- 
bozy socjalistyczne.

— Jaka jest obeoni* sytuacja w U, S. D, 
P, — zapytujemy dalej tow. Kwaśnych.

—  Muszę, niestety, stwierdzić, że 
nie jest nazbyt pocieszająca. Zwalcza
ją nas ze wszystkich stron. Zwalczają 
naa komuniści, chociaż ich siła w ostat- 
nioh czasach bardzo zmalała, i m :mo, 
i e  w ychodzi aż kilka pism komunietycz 
nych w jezvku ukraińskim, nie odgry- 
w ją  one jednak żadnej poważnej roi*

Przeszkodą dla wzmocnienia organi
zacji jest także straszliwe bezrobocie, a 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że ofiarą 
tego bezrooocia  pada ukraiński robotnik 
i dlatego, że jest robotnikiem i dlatego, 
że jest Ukraińcem.

Gdy w roku 1928 po kilkuletniej przy
musowej bezczynności wznawialiśmy 
działalność naszej Partji, zdawaliśmy 
sobie jasno sprawę, że czeka nas ciężka 
praca, bo  łatwo jest coś zniszczyć, lecz
0 ileż trudniej później odbudować. Ku
lą u naszych nóg były sprawy pudów-> 
czas nierozstrzygnięte. Wspomnę cho
ciażby o stosunku U, S. D, P. do związ
ków  zaw odow ych i do PPS Dziś są te 
sprawy częściowo lub całkowicie zała
twione i to daje nam rękojmię, iż pra
ca organizacyjna rozwjiać s.ę będzie na
dal pomyślnie, i że zwycięsko przetrwa
my teraźniejszy ciężki okres

Tegoroczny obchód 1-go Maja, w k tó 
rym prolełarjat ukraiński w  szeregu 
m iejscowości wziął duży udział pod 
sztandarami U, S, D, P. jest dowodem, 
że wpływy Partji nie zmalały. Te wpły
w y starać się będziemy nadal rozsze
rzać i wzmacniać i nie ograniczymy się. 
tyllkr* do 3-ch w ojew ództw  Małonolski 
Wschodniej, lecz sięgniemy także na 
Wołyń i inne województwa, zamieszka
łe także przez robotników  ukraińskich
1 gdzie przed likwidacją Partji mieliśmy 
poważne w pływ y i byliśmy nierwszą u- 
kraińską polityczną pariją, która na 
tych ziemiach się zorganizowała W nie* 
długim czasie spodziewamy się zwołać 
Kongres Partji, który rozstrzygnie cały 
szereg spraw pom iędzy immemi zadecy
duje O przystąpieniu naszym do M iędzy
narodówki Socjalistycznej.

Wreszcie Zadaliśmy tow, Kwr"nyci osta
tni* pytanie:

— Jak, zJaniem Waszem, układaią się o- 
becnie stosunki pomiędzy USDP a PPS,?

—  Konferencja, jaka odbyła się we 
Lwowie pom iędzy USDP. a PPS., ma 
mojem zdaniem ogromne znaczenie. Ca
łodzienne narady pom iędzy przedstawi
cielami' partyj bardzo wiele wyjaśniły i 
wiele przeszkód usunęły. Naiważniej- 
szetn lesl t-o, że PPS. uznał? zasadniczy 
program narodowy USDP w zupełno
ści. Pierwszy najważniejszy krok zro
biony i jestem przekonany, że iak So
cjalizm sprow adź'! nas do jednego sto
łu obrad, tak samo Socjalizm doprowa
dzi do zacieśnienia zadzierzgniętych 
węzłów.
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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwca „Tydzień Kobiet*
Premier Jedn ej ewicz

zapowiada zmianę konstytud ■
( Telefonem  od naszego korespondenta)

l dnia
„ G ło śn e  p y sk o b lc ie "
Pod tym tytułem pisze lubujący się w „jęd r

nych wyrażeniach referent warszawski wileń- 
a  skiego Siowa' ( podpisujący się Karol) o  stołecz

nej „r-.egji“ :
„W ielka  th ry ja  w pierw szym  zaw odow ym  klu

bie w  Polsce tj. »  Legji. D obry bek Ziemiain za
rabiał tyle, jako sekretarz klubu, że zrzekł się pen
sji jako gracz — rozzłoszczeni tem koledzy, spra
li go należycie. Z iem ian udzie lii notem obszerne
go w yw iadu pisem ku Kusociński “go, opow iedział 
szczegółowo:

JAK MNIE BITO
— Było tak, żałośnie zwierza się Z iem ian : 

Sz&ller i  Cebuiak przytrzym ali mnie za ięce w 
korytarzu, a Nawrot ku ł po gębie, krew ciurkiem  
się lala, zęby trzeszczały...

Nareszcie ciekaw y, oryginalny wyw iad. Zam 
sze opow iadają: jak zdobyłem  nagrodę Nobla, jak 
przeleciałem Atlantyk, jak  w ym yśliłem  promie 
nie X  — okazuje się, że i znany piłkarz m oże 
coś zajm ującego zakom unikować.

W  Legji rządzą porucznicy, m ajorzy, jesl k il
ku pułkow ników . W yższe władze w ojskow e o- 
św iadczyly: —  albo zrobicie tam porządek, albo 
w yślem y was zaraz na głęboką prow incję. W zię
li się m ajorzy energicznie d o  dzieła, zawieszono 
zbitego Ziem iana i b ijącycn  go katów na 2 lata: 
grubi Martyna, nieodłączny przyjaciel Nawrota, 
co tylko dlatego nie przyłoży! ręki do szczęki 
partnera, że się spóźnił na egzekucję, zastnajko- 
wal, cala I-s-za drużyna ogłosiła, że solidaryzuje 
się z Nawrotem. Gała Legja zawieszona! M ajorzy 
nie ulękli się ukrytych zaw odow ców  — dosko
nałe! Zawieszać, dyskw alifikow ać, nie nlaoić — 
cóż to tylko w Sejm ie będzie porządek, a pozatem 
wszędzie bałagan?!" 

r  Iście sanacyjny — niie Uzeba dodaw ać — jest
tu zwrot o Sejmie.

nUFlOK I SATYRA
W OLNOŚĆ PRASY 

jak  ją  pojm uje p. Stpiczynski 
Jest w olność druku, Któż przeciw  swobodzie? 
Byleby pow ag nie szargać w narodziel 
Kto sobie zakpi choć raz z konfidenta,
Ten pokpi sprawę — konfident rzecz święta! 
Tydzier niemowląt — \ ivant memowilęta 
Lecz Kasy chorych nie tykać — rzecz święial 
Poco zaglądać w ponure więzienia?
Czyż na to w maju gaj się zazielenia?
Czyż próżno ptaszki nucą sw oje trele?
To już zawiele, stanowczo zawiielet 
W olności skrzydeł nikt nie chce przykrawać. 
Ale jej wara — aż 'ak dęba stawać.

Ruch Holejarstfl
ZJA ZD  ZZK  

W  dniach 11 i 12 brr.. obradow ać będzie w 
W arszawie X doroczny w alny zjazd delegatów 
kół Związku zaw odow ego pracow ników  kolejo
w ych w grrurhu Z Z K  przy ul. Czerwonego K rzy- 
za 20.

Z VRZĄD DRUŻYN KONDUKTORSKICH 
PR ZE G R Y W A  T A K ŻE  W  APELACJI 

Zarząd głów ny Związku drużyn konduktorskich 
w  W arszawie zaskarżył b y ł p. W łodzim ierza 
Śzweitzera, ham ulcow ego urzędu ruchu we L w o
wie o  zniesławienie organu tegoż związku „K on 
duktora" przez wyrażenie się o tem piśm ie ,,me 
bierzcie tej szmaty do ręki. to  w szj stko cygań
stw o" z dodaniem wskazówki, do  czego jedynie 
ii pism o się. nadaje. Sąd pierw szej instancji unie
w innił p. Śziweitzera, a od  tego wyiroku w niósł 
zarząd Związku drużyn konduktorskich apelację, 
na skutek której odbyła się 30 m aja w sądzie ape
lacyjnym  we Lw ow ie przed sędzią Laskowskim  
rozprawa apelacyjna. Sąd apelacyjny podzielił 
zapatrywanie sądu pierw szej instancji i wyrok 
uniew inniający zatwierdził, zasądzając zarząd 
głów ny Związku drużyn konduktorskich na za
płaceni! p. śzweitzerowi kosztów przew odu ape
lacyjnego. Zarząd głów ny Związku drużyn l.on- 
duktorskich zastępow ał adw. dr Hirschsprung, 
oskarżonego Śzweitzera bronił tow. dr. Hersch- 
tnai.

W arszawa, 1 czerwca-
Dziś z okazji w ypłacania diet odbyio się posie

dzenie klubu RB. Na w slępie wybrano p. Jędrze- 
jew icza do prezydjum  klubu. Następnie prem jer 
w ygiosił przem ów ienie, w którem ośw iadczył, że 
rząd w dalszym  ciągu będzie kroczył po tejsamej 
drodze i nie "odstąpi od  polityki u trzym an a  w a
luty. Położenie go*po<łaitrase utrudniają istniejące 
na caiłym św iecie Kom plikacje polityczne i gospo
darcze. Dr prób rozwiązania tych spraw  prem jer 
odnosi się scep tyczn e. M im o to rząd będzie w 
dalszym  ciągu w yczekiw ał decyzy j m iędzynaro
dow ych

l  hrajii i u  świaia
N O W A  T A R Y F A  PO C ZT O W A , TE LE G R A F I- 

CZN Y l  TE LE FO N IC ZN A. Minister poczt i tele
grafów  ogłosił now ą t a y fę  poczty, telegrafu i te
lefonu. Taryfa obniża niektóre opłaty zia depesze. 
Depesze pilne, za które uiszczano opłatę trzykro
tną, będą obecnie dwa razy droższe od zw ykłych . 
Nadawanie depesz przez telefon potaniało z 50 
na 30 groszy. W prow adzony zestal now y .odza j 
depestz gratulacyjnych, za które opi~ta w ynosi 1 
zł. 25 groszy za 15 w yrazów . W  telefonach prze
dłużony został m aksym alny czas rozmowy- z pu 
blicznych  autom atów do 6 nr i nut zamiast dotycn- 
czasow ych 3 za 20 groszy. W  rozm ow ach m ię
dzym iastow ych w prow adzono tak zw. airunamen- 
ty telefoniczne, pulegające na stałem dostarczaniu 
rozm ów  w określonej porze dinia. N ow a taryfa 
przew iduje zwykłe abonam enty telefoniczne se
zonow e na okrels trzech m iesięcy i < asów* na o - 
kres conajm niej jednego m iesiąca. Dla połączeń 
podm iejskich  wprow adzona zostaje ulgow a oplata 
w' godzinach słabszego ruchu, jaK to ma miejsce 
w połączeniach m iędzym iastow ych. Zm niejszono 
do o złotych kaucję pobieraną przy w zyw ani i do 
rozm ów nicy telefonicznej pćzez um yślnego posłań
ca, —  W  opłatach poczrow ych obniżone zostaną 
opłaty za składow e od paczek z 35 na 2 groszy 
dziennie. —  N ow oogloszona taryfa pocztow a ob o 
w iązuje od 1 czerwicą.

ryUSZCZEYYSKI W  W IĘ ZIE N IU . Skazany na 
sześć lat więzienia inż. Edw ard Ruszczewski zo
stał osadzony w w ięzieniu Mokotowskiemu —  Na 
funkcjonariuszach więzienia w ytw orny „klient 
zrobił doskonałe wrażenie, tembardziej, że i za 
chow aniem  różni się od  kolegów7, siedzących w in- 
n ech celach. Ruisżczewski zachow uje się spokoj- 
n,e. Bez oporu przyw dział strój w ięzienny i nie 
zdradza zdenerwowania. Pożyw ienie przyjm u je z 
apetytem , w obejściu ze służbą jest gładki i u- 
pnzejmy.

UCIECZKA W IĘ ŹN IÓ W  PO LITYC ZN YCH  Z 
W IĘ ZIE N IA  W A R SZA W SK IE G O . Z więzienia 
przy ul, Danilow iczow skicj w pom ysłow y sposób 
zbiegli dw aj kom uniści Ofinder i Dąbrow ski. Pia
no wieje podali się za d w óih  innych, nazwiskiem 
Zabłocki i Chorr, którzy decyzją  sędzieg' miel: 
b y ć  'w olm en i. Zam iana wyiszia na iaw, gdy Ofin- 
dera i Dąbrowskiego wezw ano na przesłuchanie. 
Za zbiegam i wszczęto pościg, a Zabłockiego i 
Chonra zairzym anu w więzieniu.

SK R AD ZIO N E  KRÓLIKI D O ŚW IA D C ZA LN E  
I CO Z TEG O  W Y N IK ŁO . O negdaj w nocy z ULE 
niki derm atologicznej uniwersytetu w ai szawskie- 
go przy szpitalu Dzieciątka Jezus sk adziono trzy 
rasowe króliki, kodow ane do celów dośw iadczal
nych. Jeden z tych królików  był zarażony kila, 
na dw u innych dokonano szczepień kawki rako
wej. Zarząd kliniki nie zaw iadom ił policji, po
w ierzając odnalezienie Jodzie ja w łasnym  detek
tyw om  którzy po  kilku godzinach IrtditliH, iż kró
liki dostały się do właściciela jadłodajni przy ul. 
Żelaznej 16, Andrzeja Rom bela Gdy przedstawi
ciele k lin ik i'p rzy b y 'i do jadłodajn i, kilku gości 
spożywało potraw kę z ryżem, jeden zaś jadł ka
wałek króliczego com bra- Zajrytany przez lekarz;! 
restaurator ośw iadczył, iż kupił rano od jakiegoś 
km iotka trzy króliki. Jednego królika, iak się o - 
kazalo zarażonego kitą, zabilu oddano do kuelini. 
Z a iow n o gościom  jak i w łaścicielow i kawiarni 
m ięso sm akow ało. Dw a króliki, klóre b y ły  prze-

Podslaw ow ą pracą obozu rządowego w inno być 
przystąpienie ao zm iany konstytucji. Obóz rzą
dow y  nie będzie kroczył za wzoram i innych  
państw, gdyż jest przeciw ny absolutyzm ow i (? )  
i  uważa, że społeczeństwu polskiem u n ie  m ożna 
narzucić dyktatury. W a lczyć będzie obóz rządo
w y jedyn ie z „przerostem  zapędów dem okratycz
n ych ", co znajdzie w yraz w  projektow anych  z m Ł  
nach konstytucji. Na zakończenie prem jer w y 
raził przekonanie, że m im o długotrwareg! kryzy
su siły społeczeństwa nie zostały w yczerpane i  txf 
da je  podstaw ę do w k ry , że w yjbm icm y z ciężkiej 
sytuacji.

D yskusji rad przem ów ieniem  p. p rem jera o-
czywiś-de nie było.

znaczone na osół, żyw e odzyskano zpowrotem . 
św-iat lekarek^ bada z  w ielkiem  zainteresowaniem  
ten n iezw yk ły  wy padek. Chodzi o  to, czy osoby, 
które spożyły królika, ulegną zarażeniu, ozy nie.
O ile mięso by ło  dobrzt ugotowane, to w ysoka 
temperatura m ogła zniszczyć zarazki choroby. —
W  większem niebezpieczeństwie znajduje się o - 
praw ca królika, który przy ćw iartow aniu mięsa 
m ógł zanieczyścić sobie ręce krw ią z zarazkami. 
W yjaśn ien ie  utrudnia fakt, iż po zabitym  k ró li
ku nie pozostało am  śladu.

B YŁY  POSEŁ KO M UN ISTYCZN Y A R E SZT O .
W A N Y  W POZWANIU. W Poznaniu zaare&rtowa. 
ny został tyły poseł kom unistyczny na II sejm  
śląski Józef W ieczorek, który ukryw ał się ostatnio 
pod lóżnem i przybranemu nazwiskam i. W ieczo 
rek p o  rozwiązaniu II sejm u śląskiego zoetał w 
kwaelnhi 1931 skazany przez sąd okręgow y w Ka
tow icach na dw7a lata tw-ierdzy. Dnia 23 lipca 1931 
—  w czasie transportowania go  do twierdzy we mio-m 
W ronkach  W ieczorek  zbiegł z poczekalni dw orca  
kolejowego w Ka towicach, wsiadł na przygoto
w any przez kom unistów  sam ochód i uciekł do 
Czech. Stąd pojechał do Niem iec, gdzie przeby
wał w  Gliw icach, B ytom iu i  Zabrzu, a następnie 
udar się do R osji, poczem  znów  pow rócił do N ie
m iec. Ostatnio pu prześladow aniach ritlerowskich 
m usiał uciekać z Niem iec i ukrył się w  Poznaniu, 
gdzie został schw ytany. W ieczorek odstaw iony be- 
dz,e praw dopodobnie do twierdzy we W ronkach.

MAJĄ, CZEGO CHCIELI. „Deutsche A llgem ei- 
ne Zeitung", najpow ażniejszy dziennik n acjon a 
listyczny w  Niem czech, został zawieszony na trzy 
m iesiące z pow odu artykułu w poniedziafkow eri 
w ydaniu w kcżornem , dom agającego się wr w yra
zach bardzo oględnych szybkiej likw idacji zatar
gu niem iecko-austrjackiego. „Deutsche A llgem ei- 
ne Zeitung" me posiadała się z radośtei, gdy H i
tler zdławi! niem iecką prasę socjalistyczną. Dziś 
burżuazja niem iecka przekonyw uje się, że zniena
w idzona w olność praisy nietylko „m arksistom " 
jest potrzebna.

O STATN I B A N D YTA  KORSYKAŃSKI. W  tych 
dniach policja  francuska zakończyła rozpoczętą 
w listopadzie i931 wraliKę z  bandytyzm em  na K or
syce aresztowaniem ostatniego bandyty korsykań. 
skiego, który dotąd ukryw aj się w  górach, Andrze 
ja Spady. Spada, kfóry będzie odpow iadał przed 
sądem za 11 m orderstw i  ogrom ną 7l&ść gw ałtów , 
rabunków  i aktów  teroiu, b y ł przez długi czas 
praw dziw ym  postrachem Korsyki, Tytlko osadze
nie w więzieniu wszystkich jego krew nych 1 in 
nych ludzi, dostarczających  m u broni i żyw ności, 
um ożliw iło schwytanie go.

T I Ł l O R a H Y
— o —

POLSKA U ZY SK A ŁA  OD RO CZEN IE SPŁY TY 
DŁUGÓW

W arszawa, 1 czerwca (Id . w ł.). W  dniach 1 
czei wca i 1 lipca przypadały płatności w obec sze
regu jianslw zagranicznych z tyiulu d ługów  re
lie fow ych  (żyw nościow ych ). Suma tych należy, 
tości w ynosi 20 m iijonow  zt. Ostatnio rząd pol
ski na skutek starań uzyskał odroczenie spłaty 
na (i m iesięcy.

FRANCUSCY P R ZE M YSŁO W C Y
SPRO W  \I)ZAJĄ M A SZYN Y Z NIEMIEC

W ar sza w a, l czerw ca (teł. w ł.). W  kołach prze
m ysłow ych  sensację wzbudziła w iadom ość, że fa-

r**«
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Nowy francuski pian kontroli zbrojeńbryka żyrardowska, która jesi w  rękach kapitali
stów  francuskich, zam ów iła ciężkie m aszyny w 
większej ilości u Augem eine EFctricitats Gesel- 
schaft w  Berlinie. Jest 10 teonbardziej uderzają
ce, że przyw óz tych m aszyn do Polski jest za. 
kazany

•

MATKOBÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO
W arszaw a, 1 czerwca (tel. w ł.). Dziś nad ra

nem na w a d ze  przy ul. Stalowej 55 m iało m ie j
sce mankabójstwo i sam obójstw o. W  piw nicznej 
■izdebce lego domu m ieszkał 43-letni Czesław k re - 
siński z 74-letnią matką Marją. Kresiński b y ł od  
dłmżstzego czasu bez pracy i wskutek tegu poipadł 
w  rozstrój nerw ow y. Często m ów ił, że zam eldu 
je matkę i siebie Dziś o  7 ranu sąsiedzi usłysze
li jęk  z mieszkania Krasińskich. W ezw an o poli- 
cjantr który wy w ażył drzw i. Na podl>dze leżał 
trup M arji, zaś na kracie okna w isiały zw łoki 
kzesluwa. Okazało się, że Kresmski poderżnął 
brzytwą m atce gardło, potem siebie pociął brzy 
twą a wreszcie pow iesił się.

P O źA R  CAŁEJ W S I
Wiamszaiwa, 1 czerw ca (tel. w ł.). W e wsi K oło- 

dziejówtce (pow iat piński1;  w ybuchł w czoraj po
żar, którego ofiarą  padło 60 dom ów , 30 stodół i 
kilkanaście sztuk bydła. Straty wynoszą 150.000 
zł. Przyczyna pożaru dotychczas niew yjaśniona.

H TILG R O W IE C  N A D PR EZYD E N TEM  PRUS 
W SCHODNICH

Berlin, 1 czenvca. K ierow nik okręgow y partji 
hitlerowstk/ej w  Królewien Koch m ianow any zo
stał nadprezydentem Prus W schodnich .

IN FLACYJN A W A L K a  Z BEZROBOCIEM  
W  NIEM CZECH

Berlin, 1 czerwca Rząd Rzeszy w ydał wczoraj 
w ieczór ustawę w  spnaiwie walki z bezrobociem , 
upow ażniaj a cą m inistra skarbu do w ydania bo 
nów  skarbow ych aż d o  wysokości m iljarda  m a
rek  na oduowiuiiie i w ykończenie budynków  pu 
blicznych  • m ieszkalnycn, rozbudowę osiedli pod 
m iejsk ich  i w iejskich , oraz na pod jęcie  rozrnai- 
łych  robót publicznych.

M ASAKRA POLICYJN A W  N O RYM BLRDZE
Berlin, 1 czerwca. W  N orym berdze doszło w czo 

raj m iędzy uczestnikami zgrom adzenia tow arzy
stw a budów Lanego a  po lic ją  do krw aw ego starcia, 
iw .oku którego k'lkanaiśc!e osób odniosło rany. 
P ońcja  aresztowała 77 osób.

K A TA ST R O FA  W  PORCIE HAMBURSKIM
Ham burg, 1 czerwca. Na dolnej Łabie zderzy

ły się ubiegłej nocy podczas gęstej m gły dw a  
okręty angielskie, „Stentor" i „G uildford Gas(le“ , 
przyczem  oba  odniosły pow ażne uszkodzenia, Na 
m iejsce w ypadku natychm iast w ysłano statki ra 
townicze z  K uxhafen i Ham burga. „Stentor", któ
rego oafy przód został zgnieciony, został odholo- 
w an y d o  d ok i w  Ham burgu. „G uild ford  Gastle“ 
zastał podtzas katastrofy tak silnie usztKodzony, 
że m i.mu natychm iastow ej pom ocy  innych okrę
tów  wkrótce pęńeim aartanął. Pasażerowie w liczbie 
63 osóu. zostali w yratow ani, jednakże w  większo
ści w  bieliźnie nocnej, gdyż nie zdołali się juz 
ubrać. P o  zaopatrzeniu rozbitków  w  odzież ode- 
stano ich na okręcie „N ew  Y ork " do Soutnam p- 
tonu.

O D PO W IE D Ź AUSTRJI NA REPRESJE 
NIIEM IECKIE 

ieńeń, 1 czerwca Rząd austrjacki w  odpow ie
dzi na niem iecki zakaz w yjazdu  do  A ustrji w pro
wadził opłaty w yjazdow e d o  N iem iec w w ysok o , 

śei 5 szyi igow . R ów nocześnie m ają  być przed
sięwzięte now e ograniczenia p rzyw ozow e z N ie
m iec w  form ie podw yżki ceł.

W iedeń  1 cze wca, W  zw iązku z  częstemi 
w ostatnich czasach dem onstracjam i h itlerow ców  
w Innsbnicku w iedze kra iow e w ydaliły  z A ustrji 
wiszystkich studentów n iem ieckich  z Rzeszy, któ
rzy  są czt mikami uartji hitlerow skiej. Zaraizem 
w ydane zostaay ostre obostrzenia policy jne. Po- 
staiaiw iają one, ze b ram y d om ow  m ają  b y ć  za
m knięte ju ż o  godz. 20. M łodzież d o  at 17 nie 
m oże się o  tej porze zn aju ow ać ani na u licy, ani 
w lokalach publicznych . K aw iarnie i restauracje 
m ają być zam knięte n a jpóźn iej o  godz. 23.

BLISKO 4-M ILJA R D O W Y  D E FIC Y T  
W E  FRA N C Ji 

Paryż, 1 czerwca. Budżet państw ow y na rok 
bieżący, przew idu jący  deficy t w  w ysokości 3‘6 
m iliarda franków , został dziś przedpołudniem  o- 
sta teczme p rzy jęty  przez Izbę i  senat.

BE LGJA O SZC ZĘ D ZA  
Bruksela, 1 czerw ca. Na podstaw ie pelnom oe- 

niictwa wi spraw ie uzdrow ienia finansów  państwa

Genewa, 1 czerwca. Zw iększone prezyd jum  kon 
ferencji rozbrojeń iowej na w niosek Henderson*, 
uchw aliło  uznać angielski projekt konw encj. za 
ostateczną podstaw ę przyszłej konw encji rozbro
jen iow ej. Następnie ucnw alono odroczyć kom isję 
głów ną konferencji rozbrojeniow ej do> 27 czerwca. 
W  przer wie tej prezyajum  Konferenc rozbroje
n iow ej m a opracow ać ostateczny tekst konw en
cji rozbrojen iow ej.

Genewa, 1 czerwca. K om isja  głów na konferen
cji rozbrojen iow ej za jm ow ała  się dziś w czora j
szą uchw ałą prezyd jum  konferencji rozbrojen io
w ej or az dalszym  tokiem prac konterenc ji. W  d y 
skusji, jaka się wyw iązała w iększość delegatów  
w ypow iedziała się przeciw  uchw ale prezydjum . 
Francuski m inister spraw  zagranicznych Paul- 
Boncour w ypow iedział się przeciw  uznaniu an 
gielskiego projektu  za podstaw ę przyszłej kon 
w encji rozbrojen iow ej ju ż  teraz, .gdy jeszcze nie 
zostało ukończone pierw sze czytanie projektu an
gielskiego. Podobne stanow isko zajęły również 
wszystkie inne państwa, które -nie są reprezento
wane w  prezyd jum . O żyw iona dyskusja przy
brała form ę tak namiętną, że zdaw ało się, iż d a l
sze obrady będą m usiały  b y ć  odroczone. N a w n io 
sek Hendersona przyjęta  została jednom yśln ie 
uchw ała  m odyfiku jąca  "Chwałę prezyd jum  kon 
ferencji następująco: K om isja głów na konferen
c ji  odroczy  się dopiero p o  ukończeniu pierwsze
go czytania angielskiego projektu  konw encji roz 
brojen iow ej, a  w ięc dop iero za kilka dni, i zbie
rze się najpóźniej dn ia  3 iipca  br. K om isje  teon- 
niczne będą obradow ały  w  dalszym  ciągu, aż do 
czasu ukończenia sw oich  prac. D ecyzja  co  d o  u- 
znania angielskiego projektu  za podstawę przy
szłej konw encji rozbrojeniow e, zapadnie dopiero 
■po ukończenia pierw szego czytania.

Genewa, 1 czerwicą. D elegacja francuska przed
łożyła dziś komisja głów nej konferencji rozbro je 
n iow ej now y projekt rozbudowy systemu kontroi. 
zbrojeń, od  przyjęcia  którego uzależnia zgodę na 
przyjęcie  angielskiego projektu konw encji roz
bro jen iow ej. Projekt ten postanawm : 1) W szyst
kie państw a zobow iążą się w łączyć do sw ego u - 
staw odawstw a paragraf gw arantu jący bezkarność 
w szystkim  osobom  pryw atnym , które don iosą  lub 
opubliku ją  fakt naruszenia konw encji rozbro je 
n iow ej przez jakiekolw iek państwo. N ietykalność 
ruusi b y ć  zagwarantow ana także tym  urzęunifcom 
i funkcjonariuszom , którzy bezskutecznie zwra
cali sw oim  przełożonym  iw agę na naruszenie 
‘konw encji rozbrojen iow ej. 2) P ublikacje protoko
łów  a dokum entów  stałej kom isji kontrolnej l  igi 
Narodów , dotyczące dochodzeń w  sprawach zbro
jen iow ych  nie m ogą ulegać żadnym  ogran icze
niom . 3) Stara kom isja  kontroli zbrojeń  przyn a j
m niej raz do roku m usi w  każdem  państw ie prze
prow adzić inw estygacje w sprawie stanu zbro
jeń . W yn ik i tych inw estygacyj będą badane przez 
specja lny  organ dozorczy. 4) W  razie stw ierdze
nia faktu naruszenia postanow ień k onw encji roz
bro jen iow ej stała kom isja  kontroli zbrojeń  m a 
w yznaczyć odnośnem u państwu termin przyw ró
cenia stosunków norm alnych i naprawienia p o 
pełn ionego przekroczenia. 5) Nad ścisłem  w yk o
naniem  tych postanow ień będzie czuw ać specjal
na kom isja  na.lzorcza. 6) W  wypadku, gd yby  na
ruszenie konw encji rozbrojen iow ej doprow adziło 
d o  w ybuchu w o jn y , państwo, które dopuściłoby 
się tego naruszenia kon w en cji b y łob y  przez w szy
stkich członków  L igi N arodów  uznane winnem  
po m yśli przepisów  sańkcyjnych  art. 16 statutu 
L igi N arodów .

Paryż, 1 czerwca. Wedile „E ch o  de P aris" przy-

w yd a ł dziś ~ząd belg ijsk i szereg u rzą d ze ń  osaczę, 
dn ościow ych , które m iędzy in. przew idują  5-prc- 
centow a redukcję poborów  urzędniczych, 10-pro- 
centową redukcję w ydatków  adm inistracyjnych  i 
20-procentow ą i edukcję wszelk:cb subw encyj pań
stw ow ych .

DG j-A R  LEK K O  Z W Y Ż K U JE  
L crd y n , 1 czerwca. P o parodniow ej zniżce kur

su uolara zaznaczyła się dziś na giełdach eu ropej
sk ich  lekka tendencja zw yżkow a tak dla dolara 
jak  dla funta angielskiego. Z u rych  notow ał funta 
17.46 (w czora j 17.32 i p ó ł), Paryż 85.65 (85.03). —  
W  Londynie dolar ustalił sięna 3.99 i 5/8 w  sto
sunku do funta. W czora j notow ano dolara 4.01
i 3/4.

TRUDNOŚCI W  P A K C IE  C ZTE RE CH  
Londyn, 1 czerw ca. W edle  doniesień z R zym u, 

ostateczne sform ułow anie tekstu paktu czterech 
natrafiło na now e, nie przew idziane trudności, —  
w obec «. zegc parafow anie jego m oże nastąpić n a j
w cześniej dziś w ieozóir lub w piątek rano.

Dędzie ju tro  d o  Paryża delegat am erykański Nor
man Davis celem odbycia  konferencji w  kwe&tji 
rozbrojenia z prem jerem  Daladierem  i  angielskim  
m inistrem  spraw zagranicznym  Johnem  Sim o
nem, który specjalnie w  tym  celu prz> będzie do 
Paryża

L ondyn , 1 czerwca. O ficja ln ie dem entują p o 
głoskę, jak oby  m inister spraw  zagranicznych sir 
John Sim on zam ierzał jechać do Paryża. Pozo
stanie on w  L cn dyoie  i weźm ie udział w  ju trzej
szej dyskusji zagranicznej w  Izbie gm-:n.

Z mianowanej Rady
m. "raKowa

O B U D O W Ę  MUZEUM N ARO DO W EG O
K raków , 2 czerwca.

W czorajsze posiedzenie m ianow anej rady miaL 
sta K rakow a rozpoczął prez dr. K aplicki w spo
m nieniem  pośmiertinem z  pow odu zgonu śp. dra 
Bolesława Rzegocińskiego, czego rada' w ysłuchała 
stojąc. Ślubowanie radzieckie złożyń  now o m ia 
now ani radcy pp. Łubieńska, Bloczek, Szyszka i 
E rlich . Prezydent zakom unikow ał, że dr Grzy
bow ski złożył m andat radziecki z pow odu  ob jęcia  
posady syndyka w  biurze p iaw nem  magistratu.

Z  porządku dziennego prezydent referow ał 
sprawę funduszu Ł uJow y gm achu M uzeum Naro
dow ego, zaznaczając, że budow a nie będzie pro
w adzona z pożyczek, lecz z ofiarności publiczne. 
Już od 50 lat Polacy ze w szystkich zaborów  skła
d a li d o  Muzeum N arodow ego cenne dary , które 
nie są um ieszczone tak jakby  on i sobie tego ży 
czyli,. M am y obow iązek reprezentować kulturę 
starego K rakow a i pom ieścić zb iory  w  now ym  
gm achu Nie m ów m y o kryzysie i zerw ijm y  z tem 
słowem. M im c kryzysu  w ytężm y siły w  kierun
ku realizacji bu dow y m uzeum  narodowego. Są 
w praw dzie inne piekące sprawyy jak  budow a o - 
siedli, przeibuGu wa u lic itp., a jeżeli m im o to na 
p ierw szym  planie stoi budow a M uzeum  N arodo
wego., to niew ątpliw ie ofiarność społeczeństwa 
przy jdzie  z  pom ocą. Już nadeszły ofiary  w w yso
kości 500 tys. zł., a m ianow icie p. Galiński z 
A m eryki 200.000 zł., Kasa O szczędności 100.000 zL, 
Fundusz K orabca 200.000 zł. P ized  kilku dniam i 
obyw atel m iasta K rakow a p. F roncz nadesłał 
2000 zł. do prezyd jum  miasta. R ada nne|ska na 
apel prezydenta złożyła 150.000 zł., w  tej sumie
100.000 zł. od  p. M aijana D ąbrow skiego. Koszta 
bu d ow y  w yniosą 4,500.000 zł. P ierw szy gm ach 
stanie kosztem 2 m iljon ów  zł., a fundusz zebrany 
dzięki ofiarności społeczeństwa w ynosi 781.000 zł. 
Brak 1,200.000 zł. A kcją  w ydobycia  tych pienię
d zy  zajm ie się komitet w ybrany z grona obyw a
teli miasta, który zbierze je  d o  N ow ego Roku. 
P od  jesień rozpocznie się roboty  ziem ne. P o  N o- 
v'ytm R oku prezya jum  i rada m iejska zajm ą się 
ruzwudową kom unikacji tram w ajow ej.

Następnie rada pow ołała  kom itet obywatelski 
oraz uchw aliła  w yrazy podzięki dla ofiarodaw ców  
i  w niosek o  obm yśleniu  trw ałej pam iątki za ich 
h o jn e  dary.

W  m iejsce  śp. rektora Załęskiego i p. Pochm a -- 
skicgo w ybrano d o  kom isji teatralnej pp. Rollego 
i Gw iazdom orskiego.

U chw alono sam oistny podatek od budynków  na 
rzecz gm iny, op łaty  adm inistracyjne m iejsk iego 
urzędu ew idencyjnego, regu lację rzeki B iałuchy, 
nabycie szeregu parcel przez ga rn ę , zam .anę 
gruntów, u lgi d la  budow y m ałych  tanich dom ów , 
poczem  sprawozdanie teatru m iejsk iego referow ał 
p  dr. F lach . |

2 dni w Warszawie
za 10 zł.

Pokofc dla turgsftiw

w Hołdu Rogal
Chmielna 31

wraz z nezpłatnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
Prospektu w ysyła sic na Zadanie.



Wydział techniczny magistratu lwowskiego
„urządzą**

Głośną była w ostatnich czasach na terenie m a
gistratu lw ow skiego sprawa m ianow ania inż. 
O lszewskiego dyrektorem  wydziału, technicznego 
z bajecznem i poboram i. Spowodowana ona aż k il
ku tyigo cl r>: o w e przesilenie na stolcu prezydenckim  
i pozostaw iła po sobie duszną atmosferę, w któ
rej dotąd duszą się wszystkie pow aśnione strony. 
Z o fic ja ln ej strony zachw alano kandydaturę p. 
Olszewskiego, wskazując na jego  talenty organ i
zacyjne, na usprawnienie wydziału technicznego, 
co rzekom o przejaw iło się w oszczędnościa'’h, w y
noszących aż 800 tys. zł.

C hw alby te wpraw dzie odrazu spaliły na p a 
newce, bo jeżeli nie w ykonuje się prelim inow a
nych robót, to przecież o oszczędnościach i talen
tach organizacyjnych  m e m oże nikt rozum ny m ó
wić. N ajwiększe oszczędności osiągnąłby ten, kto 
nip będzie w ykonyw ał żadnych robót, ale wtedy 
i ba jeczn ie płatnych dygnitarzy nie potrzeba, co 
jeszcze większą oszczędność przyniesie.

W idoczn ie  jednak magistrat i w tym  roku po

szedł na drogę tych „oszczędności" przez nierób
stwo.

Przesilenie w magistracie z kwaśnemi m inam . 
zażegnano, „genjuszp" pozostali na sw oich stano
wiskach i nie w ykonuje się żadnych robót. Nie 
brukuje się ulic. nie buduje się kanałów, roze
brany „pałac B iesiadockich" sterczy w śródm ie
ściu jak głośny wyrzut sumienia budow nictw a 
m iejskiego.

W eszliśm y już w pełne lato, a utalentow any i 
zreorganizowany w ydział techniczny, ja k  znaro- 
wiona szkapa, nie m oże ruszyć z m iejsca. Nie 
w iem y, czy ta bezczynność jest przejaw em  niedo
łęstwa, czy jest to óv  p lanow y „system  oszczęd
nościow y", aby się na końcu roku pochw alić, ile 
to w ydział techniczny zaoszczędził...

W  każdym razie oszczędność ba idzo tania i w y 
godna. N ajłatw iej nic r ie  robić.

A tymczasem tysiące ludzi darem nie poszukuje 
pracy.

—  o o  o —

Związek prac. lis t . użyt. publ. i kom. oddział I 
we Lw ow ie urządza w Zielone Święta dnia 4 i 5 

czerwca 1933

wycieczkę do Kranowa i W ie liczk i
Ogólny koszt w ycieczki z utrzym aniem  i prze

ja w e m  w obie slrony 25 zł bez utrzymania W zł. 
40 groszy.

Oprowadzaniem  w ycieczki za jm uje się TUR 
w Krakowie Bliższe szczegóły w sekt. Związku 
(ul. OrmiańsKa 2, tel. 26-12.
°txxxxxxxxxxxx30000000,3u0000000000000

u n o N i K A
TEATR WIELKI

Piątek. 7‘30: „Kapitan z Kopenick" (sprzedany)
Sobota, 7‘30: „Kapitan z Kopenick".
Niedziela, 3‘30: „Porwana narzeczona"; 7‘30: „Kapitan 

z Kopenick".
Poniedziałek, 3‘30: „Porwana narzeczona"; 7 30: Kapi

tan z Kopenick".
t e a t r  r o z m a it o ś c i

Piątek, 7‘30: „Nieuchwytny".
Sobota, 7‘30: „Nieuchwytny".
Niedziela, 7‘30: „Nieuchwytny".
Poniedziałek, 7‘30: „Nieuchwytny".

—  o o  o —

"ZAPARCIE, św iadectw a klinik ginekologicz
nych potw ierdzają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa" zapewnia łagodine w ypróż 
nienie i dlaiego stosowanie je j u położnic jest bar
dzo wskazane. Zalecana przez lekarzy.

—  o o  o  —
WSZYSCY NA PREMIERĘ TEATRU MECHANICZ

NYCH ARTYSTÓW. Realizacja: tekot i reżyserja E. Schle- 
chter, muzyka J. Gabel, rzeźba i konstrukcja B- Rusen- 
tel-d, dekoracje I. Ęphrussi, kierownictwo techniczne A. 
Stein, kierownictwo wokalno-muzyczne Adolf Fleischer. 
W programie: piosenki, sketche, mikro - operetki, duety, 
akrobatyka, lotnictwo, groteska, tańce, mechaniczne ba- 
lel Stuprocentowa rewja. Premjera ju jutro w sobotą 
3 bm. o godzinie 8 wieczorem w pawilonie 13 na placu 
Targów Wschodnich. Szczegóły w afiszach.

— O OO —
F R A IL E IN  D O K TO R " NIE JEST PLA G JA - 

TEM. Związek zaw odow y lnerałów  polskich we 
Lw ow ie ogłosił orzeczenie podpisane przez Osta- 
pa Ort wina. prezesa Związku, Henryka Balka i 
Kaz. Brończyka, członków kom  sji, że sztuka Je
rzego T epy („F .au le in  D oktor") nie jest plagja- 
tem. A nałogje nazwisk i sytuacji z utworem  sce
nicznym  A. Palitscha, w ynikają z zaczerpnięcia 
tematu z lednego źródła i tego samego zespołu 
faktów.

Prezydent m. Lwowa
W  ciągu zapow iedzianych zm ian na w yższych 

stanowiskach urzędow ych dow iadujem y się, że 
ma ustąpić w ojew oda kielecki p. Paciorkow ski,

•
DOLAR 7‘37. W czora j Bank Polski p łacił dolara 

7'37. W  obrotach pryw atnych we L w ow ie p ła 
cono dolara 7‘40— 7‘42

NAGŁA SKON. Jan Kierut, lal 70, z Tałużyc 
pow . L w ów , zam ieszkały chw ilow o przy  ul. Szy- 
m onow iczów  8, zm arł nagle. Poniew aż lekaiz 
dzielnicow y nie m ógł stwierdzić przyczyny zgo
nu zwłoki odesłano do instytutu m edycyny sądo
wej. —  W  drugim  w ypadku m iał m iejsce nagły 
skon przy ul. M ącznej 8, gdzie zmarła nagle W ik 
toria Karnaś, służąca, zam. przy ul. M ącznej 8. 
Karnaś zmarła w czoraj w czasie robienia d om o
w ych  porządków . Lekarz dzieln icow y również p o 
lecił zwłoki odstawić do  instytutu m edycyny są
dow ej.

NA W ESO ŁO . Stefan K ozioł urżnął się tak do
kumentnie, że urządził awanturę na ulicy, przy - 
czem oburzał się. gdy m u przeszkadzano w urzą
dzeniu sobie drzem ki na środku jezdni Noc spę
d ził w aresztach. W  ten sam m niej w ięcej sposób 
zacnow yw ał się p. Kosaty Antoni, który wspólnie 
z Koziolem  p o d z .J ił pry czę kom isarjatu.

wojewodą kieleckim?
którego następcą m a zostać prezydent Lw ow a p. 
D rojanow ski.

K R E W N E  UDUSIŁY GŁUCHONIEMĄ. W  Za- 
szkowie pod Lw ow em  przed kilku dniam i zam or
dow aną została 18-lem ia Elżbieta M angoldówna, 
głuchoniem a i um ysłow o chora. Sekcja zw łok w y 
kazała uduszenie. Sprawczyniam i nuyrdu są dw ie 
krewne ofiary : Katarzyna M angold i Anna L am - 
pita, które chciały zagarnąć pobieraną przez E l
żbietę -rentę sieroca. M orderczynie aresztowano.

ZA SĄ D ZE N IE  K O M ISAR ZA  I P R Z O D O W N I
KA POLICJI. W  wyniku rozpraw y, o  której przed 
kilku dniam i donosiliśm y, przed sądem apelacyj
nym  przeciw b. kom isarzowi po lic ji w Sanoku 
Kielarow i i przodow nikow i Staneckiemu o  nad
użycia ogłoszono wyrok skazujący obu po 1 roku 
ciężkiego więzienia.

N A JE C hA N Y  P R ZE Z  AUTO. W czora j auto 
ciężarow e najechało na wóz, na którym  siedział 
W asy l Leżanka. Spadł on z wozu i odniósł bar
dzo ciężkie obrażenia. Przew ieziono go  do szpi
tala.

W ŁO SK I STRAJK KELN ERÓ W . W czorai w ‘ 
restauracji „Y itam ina" p izy  ul. Kościuszki w y-
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nistorja socjalizmu w Galicji
Potężne w rażen ie , ja k ie  w ów czas  na nim  w y w a r ła  broszu ra  Las- 

salla, ruw nało się o b ja w ie n iu : o p isu je  on je  w  sw oich  w spom nieniach  
następująeem i s ło w y : P rzeczyta łem  w  m iesięczn iku  rosy jsk im  „S ow - 
rem ienn ik  p rzetłu m aczon y  „P rogram  robotn ików  F e id yn an d a  
Lassalla. D ozn ałem  silnego w zru szen ia  i w strząśnienia. Prom ieu sło 
n eczn y  przedarł się przez ciężk o  czarne ch m u ry  rozp aczy  um ysł t ło 
czą ce j i w skrzesił w sercu nadzieję . S oc ja lizm  z w y ży n  nieba ide 1'- 
nego. na którem  św iecił ja k  gw iazda  p rzew od n ia , spuszczał się na 
ziem .ę, na fundam ent serc i u m ysłów  k la sy  rob o tn icze j. W  s o c ja li 
zm ie u jrza łem  potęgę  polityczn ą , k tóra  nas zdolna w y d o b y ć  z te j 
otchłani p iek ie ln e j, do k tó re j nas sp y ch a li M u ra w jew ow ie  i B erg i“ . 
P odobne w rażen ie  w y w a rła  na L im anow skim  przeczytan a  w  jak iem ś 
pisir ,e w iadom ość o M ięd zyn arodów ce .

O d ow eg o  czasu stał się L im anow ski na ca le  ż y c ie  e n tu z ja sty cz 
nym  b o jo w n ik ie m  socja lizm u . N ;.; b y ło  je sz cze  w ów czas  w  Polsce 
ruchu soc ja lis ty czn eg o , ani socja listów . L im anow sk i b y ł  p ;erw szym  
polsk im  w yzn a w cą  n ow e j idei i stel się p ó źn ie j p ie rw szy m  j e j  g ło 
sicie lem  w7 n arodzie  polsk im . Narazre jed n a k  o a c ię ty  od  o jc z y z n y , 
n iew o ln y  w y gn a n iec  na w y b rzeżu  M orza B ia łego, p o zb a w io n y  b y ł  
w sze lk ie j m ożn ość ' .o z w in ię c ia  a g itac ji w  P olsce . A le  u z b r o jo n y  
w  n o w y  punkt w idzen ia , p rzystą p ił d o  d a lsze j p ra cy  nad s o c jo lo g ją . 
Podczas g d y  p o zy ty w izm  w arszaw sk i b y l -d e o lo g ją  tw o rz ą ce j się 
w  P olsce  n u rżu az ji, L im anow sk i, p ozosta ją c  w ie rn y  p o zy ty w is ty czn e j 
f i lo z o f ji  C om te a, w y cią g n ą ł z n ie j k o n se k w e n c je  r e w o lu c y jn e  s o c ja 
listyczne (podobn ie , ja k  n ieza leżn ie  od  n ieg o , ch oc ia ż  p ó źn ie j, n ic - 
k tó iz y  s o c jo lo g o w ie  b e lg i js c y , np. D e  G ree f).

W  r. 1»67 otrzy m ał L im an ow sk i z P etersbu rga  p o zw o le n ie  p rze 
siedlenia się ze w zg lędu  na zd row ie  do środ k ow o-rosy  js k ie j  g u b e rn ji  
w o ro n e sk ie j. T e  o lb rzy m ią  d ro g ę  (ok o ło  2.000 k ilo m e tró w ) p rz e b y ł 
L im anow sk i p ieszo , id ą c etapem  z p a rt ją  zes ła ń ców  p o lity czn y ch  p od  
strażą w o js k o w ą : ta p iesza  w ę d ró w k a  o d b y ta  latem , trw a ła  6 m ie 
s ię cy  i p rz y w r ó c i ła  L im a n ow sk iem u  „M row ie, p od k op a n e  p rzez  k li 

mat p od b ieg u n ow y . W  g u b e rn ji w o ro n e sk ie j w y zn a czo n o .L im a n o w 
skiem u ja k o  m ie jsce  p ob y tu  m iasto Paw dowsk, gdzie  zastał liczną ko- 
lo n ję  zesłań ców  polsk ich , w śród  k tóry ch  pozn ał się z panią W in cen - 
tyn ą  Szarską, p óźn ie jszą  sw o ją  żoną W y g n a ń cy  p o lscy  w  Paw łow sŁ u 
zb iera li się w  n reszk an iu  zesłanego pow stańca  R om ualda  K u łak ow 
sk iego, z iom ka  i sąsiada L im an ow sk iego  z In flan t; na ty ch  zebra 
n iach  w ygłasza ł L im anow ski od czy ty . P rzy  tern p ra cow a ł d a le j nad 
sw o ją  s o c jo lo g ją . —  W skutek  częściow e j am nestjł, og łoszon e j przez 
cara A lek san dra  II w r. 1868 m ógł L im anow sk i nareszcie po 7 i pół 
latach  w ygn an iu  w ró c ić  do o jcz y z n y .

B ezzw łoczn ie  p rz y b y ł do W arszaw y, gdzie, celem  naw iązania  sto
sunków’' z robotn ikam i w stąpił ja k o  robotn ik  do fa b ry k i w yrobów 7 
że lazn ych  L ew an d ow sk iego . P on iew aż je d n a k  praca  fizyczn a  zbyt go 
w7y cz e rp y w a ła  i n ie pozostawdala mu dość czasu i sił na pracę  um y- 
skow ą, przeto  po ja k im ś czasie p orzu cił L im anow sk i zaw ód  ślusarza 
i p rz y ją ł  posadę n a u czy c  ela d om ow ego  na w si w  Lubelsk iem . W  c i
szy  w e js k ie j odda ł się znow u  stu d jom  socja listy czn y m  i og łosił 
w  tym  czasie w  w arszaw sk im  „P rzeg ląd z ie  T v g o d n 7'o w y m “ szereg a r
ty k u łów  z d z ied zin y  nauk spo łeczn ych , m iędzy  innem i rozp ra w ę o k o 
n ieczn ości skrócen ia  duia  roboczego,

W lecie  1870 r. w y b u ch ła  wroj na p ru sk o -fra n cu sk a ; o ż y ły  w  P o l
sce n ad z ie je , że w o jn a  ta nie pozostanie bez  w p ły w u  na losy  P o lsk i; 
o cz y w iśc ie  U czono na zw ycięstw o  F ran cu zów . G d y  po k lęsce pęd  
Sedanem  została w e  F ra n c ji  wDrowadzona repu blika , w y je ch a ł L i
m an ow sk i do G a lic ji, a b y  tu w ziąć udzia ł w  o czek iw a n ych  w y p a d 
kach. Ł u dzono się n ad z ie ją , że trzecia  rep u b lika , p od ob n ie  ja k  p ie rw 
sza, rozp a li w  E u rop ie  w ie lk ie  w o in y  r e w o lu c y jn e ; liczon o  się 
z m ożliw ością  p ow o ła n ia  zn ow u  do ży c ia  le g jo n ó w  polsk ich . Z ta- 
kierni n ad zie jam i je ch a ł L im an ow sk i do G a lic ji.

iNie zn alazłszy  za ję c ia  w  K ra k ow ie , osiadł w e L w ow ie , gdzie  zna
lazł bard zo  skrom ną posadę. Tu  p rze ży ł I im an ow sk i gorzk i zaw ód  
sw y ch  n ad zie i: w k roczen ie  P ru sak ów  do P aryża  i zdeptan ie F ra n cp  
R o z w ia ły  się złudzenia. A le  za to  znalazł tu  p o le  do  p rop ag an d y  so
c ja lizm u  w śród  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , k tórą  też b ezzw ło czn ie  ro z 
począł.

(G iąg dalszy aasi^pi).



Nr. 125, Piątek 2 czerwca lt*33

bu ch ł strajk w ioski pracow ników  kelntrskich. 
Kelnerzy wczoraj w południe zasiedli przy dw óch 
stoliakch i pczesaedzeli do następnego południa. 
P ow odem  strajku jest to, że kierow nik  restaura
cji _iż. K an d jrk  w ym ów ił przed 14 dniam i pracę 
kelnerom  i na ich m iejsce p rzy ją ł kelnerki.

PO R IŁ  N IE W IA STĘ . Nie m ożna pow iedzieć, 
ab y  W ład, Koreczko szanował niewiasty, skoro 
Itak p ob ił Rzezłę Józefę, że aż opatrzyło ją  p og o 
t o w i , ,  a Koroczkę osadzono w  aresztach. Zas Pa
liw od a  W in cen ty  i e m a zam iaru pobicia , ale od - 
la zu  czyha na życie niewieście. Odgraża się He
lenie Dorhan, że ją  zabije Tak tragicznie się nie 
przedstawia sprawa, bo kłótnia była  o  śm ieci, a 
p. Dorhan ze złości doniosła p o lic ji, oskarżając 
b izyd k o  Paliw odę.

ZN A C ZN A  K R A D ZIE Ż. W  jakich  warunkach 
Łazarenko Katarzyna stała się posiadaczką port
felu  Schnopera Kubina z Jaryczow a, o  tern wiedzą 
bogow ie, panna Kasia i p. Schnaper. W iem y -na
tom iast, że w  portfelu b y ło  188 dolarów , 710 zł. 
i 200 dolarów  w wekselach. Porttel w  porę od e 
brano. Panna Łazareńko poszła do  aresztów, a p. 
Schnaper d o  Jaryczow a.

OD W Ó D K I ROZUM  KRÓTKI. D użo w ódki 
w praw dzie nie w yp ił p. Kolenda Piotr, m ieszka
niec Sieckec, ale w yp ił tyle, że poczu ł gw ałtow ny 
przyp ływ  m iłosny. Przechodził właśnie u w ylotu 
ul Gródeckiej i B łonnej i w padł w  oh jęcia  słod
k ich  gejsz: Lesiuk Katarzyny i M ańków Kseni. 
U pojony w ódką i m iłością, ani się spost. zegł p. 
Kolenda, że przekolendow ał 120 zł. gotów ki, 25 
dolarów ,. zegarek i pierścionek. Gejsze, ich k o 
chanka Grube a aresztowano. Pan K olenda o d je 
ch a ł oez zegarka i gotów ki.

P R Z Y  PRA CY. A dam  Rożek, m ieszkaniec 
Zboisk  N ow ych, za jęty  w hali m aszynow ej R ze
źni m iejsk iej, w  czasie pracy  w  tejże h di został 
poehwy eony przez pas transm isyjny, który' zgniótł 
mu praw ą rękę. Pogotow ie ratunkowe odw iozło  
Bożka d o  szpuaLa powszeennego.

SPÓ LN IC ZK A  SKRYTEGO DOMU N IE R ZĄ D U  
W A R E SZTA C H . D onosiliśm y swego czasu o  w y 
kryciu  tajnego dom u rozpusty przy uf, Friedri
ch ów  5. W  dom u tym, w m ieszkaniu odnajętym  
od pew nej zon y  doktora prow adziła  niejaka Leon- 
tyna Jaworska w spólnie z M arcelą Sawków , tan 
cerką kabaretową, ta jny dom  rozpusty'. Jaworską 
p o  przeprow adzonej rew izji aresztowano, Sawko- 
wa zaś zbiegła. W  dniu  w czorajszym  aresztow a
no rów n eż Sawkową, która ukryw ała się przed 
aresztow aniem  na Lew andów ce.

NA GOŚCINNYCH W Y ST Ę PA C H  W  P R Z E 
M YŚLU. Aresztow ano w czora j Teodora Żukow a 
(•ul. W eteranów  7) w łam yw acza. A resztowanie 
jest echem  wy stępów Żukowa w P izem yślu, gdzie 
pękła kasa. Żukow a odszupasow ano d o  Przem y
śla.

TAJE M N IC A  GINĄCYCH L IS T Ó W  AMERY
KAŃSKICH, Na g łów n ej poezsie w e L w ow ie przy
trzym ano na gorącym  uczynku kradzieży warto
ściow ych  listów  am erykańskich Józefa O rłow 
skiego, kontroiora. Przeprow adzona rew izja  oso
bista 1 m ieszkaniow a w Rrzuchow icach przy  Or
łow skim  wykazała, że O rłow ski od  dłuższego cza
su kradł listy. Znaleziono kilkadziesiąt listów, O r
łow ski aresztowany przyznał się d o  popełniania 
kradzieży. Orłowski za m iesiąc m iał iść na am e- 
rytuTę. Obecnie zaś, p o  stw ierdzeniu faktu, że O r- 
łow k kradł listy, odpow iadać bedzie przed są
dem  i straci praw o ao emerytury.

I  SALI SĄDOWEJ
T R Z Y  KU RY I ŚMIERĆ

W  w y rik u  rozpraw y przeciw  3 w ieśniakom  
z  Pogorzelisk, osikarżonym o  zabójstw o gospoda
rza Marcina Ślepokury, o  czem  donosu  sm v, z a . 
padł w yrok uw aln ia jący  z pow odu  braku z w o 
d ów  obciąża jących .

C ZY  BUJNA F A N T A Z JA ?
Bronisław a z  T un iów  Bach towa w ubiegłym  

i  >ku pełn iła  obow iązk i służącej w  dom u dra la- 
z m i Tza i  Sabiny Sośnickich . W skutek zatargu 
m iędzy B acttow ą  a je j pracodaw cam i R achtow a 
v 'n io sh  przeciw  n im  skaingę d o  sądu pracy.

Bach towa spraw ę, która w sądzie p racy  p ro
w adził sędzia ir. M ikułka przegrała., lecz teraz 
w  luźnym  zw iązku ze sw ą spraw ą sam a w raz z  
sw ym  m ężem  Franciszkiem  Bachtą znalazła się 
na a w ie  oskarżonvch  przed 1 rybuinałem karnymi 
p o ., przew odn ictw em  so. Jagodzińskiego.

O to R achtow a w niosła  d o  sądu apelacy jnego 
w e L w ow ie zażalenie n a  sęoi ego sądu pnaicy dr. 
M ikułkę, że na rozpraw ie  w szczętej z  je j  p ow ód z
tw a przeciw  dr. Sośn ick iem u odezw ał się d o  niej 
podin/esionym  głosem , u żyw ając obraźliw ego 
izwrom : „ ja k  pani nie p o jech a ła  (d o  d om u ), to w i-
w  i i ■■■ —

docznie nani za pieniądze chodziła  po hotelach". 
W  zwiiązKU z  tern zażaleniem wszczęte zostały d o 
chodzenia dyscyplinarne, przeciw  dr. Mikułce, a 
obecni w czasie rozpraw y Bach to we j przeciw  So- 
śniokim ław nicy  w sądzie pracy i inni św iadko
w ie zaprzeczyli, by  sędzia d i M ikulka użył obra
zi iw ych  slow , a  przeciw nie, zw raca jąc się do 
Bachtow ej, m ial pow iedzieć spokojn ie: „D laczego 
(p o  odejściu  ze służby) siedziała pani w e L w o
wie, przecież m iała pani pieniądze, mogła zatem 
pojechać do  dom u na w ieś"

R achtow a jednak jak  i je j m ąż otanowozo p od 
trzym yw ali podniesiony przeciw  dr. Mikułce za
rzut.\

W czora j Bachtow ie odpow iada li za występek 
fa łszyw ych  zeznań, ponadto Bronisława Bach to
w a była oskarżona o  występek przeciw  w ym ia
row i spraw iedliw ości.

Oskarżał prok. P racm el M orawiański, oskar
żeni obrońcy nie m ieli.

ZA B IŁ  S W Ą  MACOCHĘ
W czora j na p ie t r s z e j rozprawie czerw cow ej 

kadencji przysięgłych  odpow iadał Iwan K aw in- 
kai, 244etni rolnik w  Taitakow ie, pow . Sokal, za 
zbrodnię zabójstw a sw ej m a o -ch y  Anny K aw in- 
ka. Oskarżony ży jąc w  niezgodzie ze swą m acochą 
z  pow odu  sporów  o spadek p o  jego  o jcu  w czasie 
kłótni zbił ją  i sKopai tak, że nieszczęsna ofiara 
jego złośi i wskutek odniesionych  obrażeń zmarła,

Osk. bron ił się tern, że m acochę swą tylko po
trącił i że upadła na baiiję, oo spow odow ało je j 
poranienia.

W  w yn iku  rozpraw y oskarżany został zasądzo
ny na 5 lat ciężkiego więzienia.

Oskarża’ prok, Olberek.

R AD JO L W O W S K IE
Sobotr 3 ezerwej

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi
czny. 11.57: Sygnał czasu 12.10: Gramofon. 13.10: Ko
munikat meteorologiczny. 13.15: Szkolny poranek radjo- 
wy. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci. 16.15: Shidj'um

techniczne. 16.30: Koncert. 16.40: „Królowa Jadwiga na 
tle dziejów powszechnych". 17.00: Audycja dla chorych. 
17.40: Odczy' aktualny. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bra. 
my w Wilnie. 19.00: „Cuda Połsi (feljeton). 19.15: Roz
maitości. 19.30: „Na widnokręgu". 9.45: Dziennik ra- 
djowy. 20.00: Koncert z Warszawy. W przerwie: W iado
mości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 22.05: 
Koncert szopenowski. 22.40: Feljeton z Warszawy, 22.55: 
Komunikaty. 23.00—24.00: Koncert mandolin,istów. — 
W przerwie: Wiadomości z kraju dla członków polskiej 
ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej.

KOM UNIKATY
ZEBRANIE EGZEKUTYWY OKR odbędzto się w pią- 

tek 2 hm. o godzinie 7 wieazorem w lokalu przy ul. Ru- 
towskiego 23, II piętro. Na porządiku dziennym sprawy 
bardzo ważne. Obecność obowiązkowa.

ODDZIAŁ LWOWSKI POLSKIEGO STOWARZYSZE
NIA KOBIET Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM. W al
ne zebranie członkiń odbędzie się w sobotę 3 bm. o  go
dzinie 18 (w razie braku kompletu o goazinie 18‘30) w 
czytelni czasopism Biblioteki Uniwersyteckiej, ul. Moch
nackiego 5, I piętro

R E PER TU A R  KIN LW O W SK IC H
ADRIA: „Ofiarna noc".
APOLLO: „Biała trucizna",
ATLANTIC: „Pod Twoją Obronę".
CASINO. „Żona z łrugiej ręki" (Jean Harlow), 
CHIMFRA: „Ludzie w hotelu".
C.OLOSSEUM: „Demon wielkiego miasta" i lewja „Brid- 

ge-espress".
GRAŻYNA: „Głos pustyni''.
KOPERNIK: „Wyspa doktora Moreau".
MARYSIEŃKA: „W yspa doktora Moreau"
MIRAŻ: Congoirilla".
MUZA (dawniej OAZA}' „Pogromca przestworza". 
PAŁACE: „Ekstaza".
PAN: „Dziesięć procent dla mnie".
PASAŻ: „Walka ze skutkami prostytucji" 1 odczyt dr.

Julji Grabowskiej.
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec".
RAJ: „Kwiat Algieru" i „Niepotrzebna".
STYLOWY: „Baby" (Anny Ondra) i rewja „Kiedy dziew

czynki idę spać".
ŚWIT: „Pat i Patachon ‘ i „Mauiste, król cyrku". 
UCIECHA: „BłęKitna rapsodja" i rewja „Bomoa".

N A

XIII. TARGI WSCHODNIEW E  L W O W I E
3—18 czerwcp 1933 roku
wyjeżdżają do Lwowa pociągi popularne przy zastosowaniu 
najwyższych z n iz e k  p r z e ja z d o w y c h , a mianowicie: 
w dniu 4. VI. 1933 ze Stanisławowa i Drohobycza, 
w dniu 11. VI. 1933 z Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla, Sta
nisławowa, Drohobycza, Stryja, Tarnopola i Złoczowa.

Blitsze in form acje przyn iosą  kom unikaty Lw ow skiej D yrekcji P. K. P. — Pozatem  o in for
m acje zw racać sic  n a le iy  do oddziałów  1 ajenoyj P. B. P. ,O rb ii*  i zaw ladow oów  etacyj.

s ogr. "dnow.

ve Lwowie 
ulica Bounaroa L. 2

Telefon Nr. 57-25.

Sąd Okręgowy 
Brzeżany, 27 października 1932 

Firm 226/32 
Stow. II. 1285.

Uchwała. Przy firmie Towarzystwo eskontowe i 
kredytowe w Kozowej, stow. zarej z ogr. .por. w likwi
dacji zarządza sie wpisanie, że wobec ukończenia likwi
dacji firmy i przyjęcia przez Walne zgromadzenie T o
warzystwa do wiadomości sprawozdania rachunkowego 
likwidatorów I udzielenie im wraz Radzie Nadzorczej ab
solutorium. Zairządzr eię wykrei'enie firmy z rejestru sto- 
warzyazeó zarobkowo gospodarczych. Zarazem zarządza 
się po myśli 8 51 ust. o stowarzyszeniach zarobkowo go
spodarczych. Data wpisu: 2 listopada 1932.

D Y R E K C J A  PRYW ATNEGO U K Ł A D U  NAUKOWEGO
im . H. JO R D A N A

ulica św. Mikołaja 16, tel. T4-36
zawiadamia, że czesne w  1933/4 r. szk. zostanie unor

mowane w następujący sp o ió b :
1 w przedszkola (d l- chłopców i dziei z* 10 zł mies. 
2. w szkole powszechnej (dla chłopców i

dziewczą t) 1, U, 111, IV klasa . . .  .5 z „
V i VI k la sa ............................... ..... . 20 zł „

i. w gimnazjum (dla chłooców)
II, III i IV k l a s a ............................35 zł ,
wyższe k l a s y .......................... ..... . 40 zł .

4. kurs popołudniowy ,od godz. 15-tej do 
18--tej) dla młodzieży, Dotrzebującej 
pom ocy i o p i e k i ..........................10 zł »

Wpisy tylko przed wakacjami.

TYLKO ZA WIKT ofiaruję pom oc gospodyni w domu. 
Zgłoszenia do Administracji „Dz.ienn.ka Ludowego".

D O R O C Z N E

Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Towarzystw; W y d a w n ic z e g o

we Lwowie
odbędzie się w sobotę, dnia 10 czerw ca 1933 r. 

o  g. 6 wluetz., w  lokalu p*zy ul. Sykstuskiej 2 1 II p. 
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia;

2) Sprawozdanie D yrekcji i R ady N adzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932;

3 ) Spraw ozdanie K om isji rew izyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4 ) U zupełn;a ią cy  w ybór członków  R ady N ad
zorczej;

5 ) W niosk i.
W  razie braku kom pletu M będzic się o godz. 7 

wiecz. drugie W alne Zgrom adzenie bez względu 
na ilość obecnych  członków , a uchw ały na Jiiem 
jpowzięte m ają  m oc  obow iązu jącą . ;

Rada Nadzorcza.
WIECZNE SZKIEŁKA do zegarków za 50 grodzy wsta-

wiam na pocz< kaniu, para gumek do papierośnicy 
25 groszy. Pracownia zegarniistrrowsko-zlotnicza —  
Sznpijewski, Lwów, Rynek 14.

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową wystawioną przez 
P. K. U. Lwów— powiat. Leib Ramer, Zamarstynów, 
Nowa 18.

Redaktor n d ipow b dzia lny ; Mai ian P o r  czak, —  Drukarnia L udow a w K rakow ie pod zarz. Stanisław a Z iem iańskiego.


